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J O A N N A  O B Ł Ą K A N A

M ichała Glisczyńskiego.

(Dokończenie.)

W r. 1525 Denia pisze do Karola V: „Jeżeli W a­
sza Królewska Mość rozkazuje, żeby się dobrze ob­
chodzić z matką W. K. Mości, to W. K. Mość po­
stępuje jako dobry syn: ale podług mojego zdania, 
dla jej dobra i dla chwały Pana Boga najlepiejby by­
ło żeby ją wziąść na tortury.*1 Rzeczywiście po 
drugiem uwięzieniu Joanna stała się jeszcze większą 
keretyczką, powtarzała ciągle że ją  gwałtem do na­
bożeństwa zmuszają, raz nawet córkę od ołtarza o- 
derwała. Takie sceny często się powtarzały a cuer- 
da zaraz występowała.

Wróćmy do r. 1518.
Denia, jak się pokazuje z jego listów, ciągle pra­

cował nad tern żeby zmuśić Joannę do złożenia koro­
ny, ale mu się to nie udało. Powiedziałem wyżej, 
że monomanją królowej było to, że nigdy nic nie 
chciała podpisać, a może też ostrzeżouo ją że mogą 
jój podsunąć jaki akt na szkodę jej praw i wolności. 
A. była królową prawną, przemocą zabrano jej koro­
nę, dosyć było aby nieprzyjaciele przywłaszczyciele 
dostali do ręki jej podpis, a wkrótce cały kraj po­
wstałby przeciw Karolowi V.

Jakież tedy były rzeczywiste oznaki obłąkania Jo ­
anny? Żadne! Że nie lubiła regularnie jeść, że toa­
leta* jój była bardzo zaniedbana, że ciągle prawie le­
żała w łóżku, to nie dowodzi niczego, kiedy pomyśli­
my że już tak dawno była zamkniętą i nie miała ani 
światła dziennego, ani powietrza. Przez czterdzieści 
dziewięć lat nie ma ani jednej wzmianki o jakim 
gwałtownym wybuchu. Raz tylko uniosła się tak 
dalece, że służącą uderzyła w twarz, aleć to się trafia 
ludziom przy najzdrowszych zmysłach. Nigdzie 
nikt nie powiada żeby miała jaką upartą niedorzecz­
ną myśl (idee fixe): Mamy nadto poświadczone pra­
w n i e , "świadectwa jak i o czem rozmawiała z powstań­
cami', mamy szczegółowe sprawozdania o rozmowach 
Joanny z gubernatorem. Nie ma tam ani śladu o- 
błąkania! Rozmowy z Denią są dziwaczne, ale dzi­
wactwo to leży w tem co Denia mówi, a nie w tem 
co Joanna odpowiada. Ukrywał przed nią wszystko 
co się w kraju działo, nie wiedziała o śmierci ojca, 
nie wiedziała o'wstąpieniu na tron Karola brata, nie 
wiedziała o śmierci dziadka Maxymiljana cesarza.

Powtarzał jój ciągle, że wszystko co ją  spotyka, po­
chodzi z rozkazu jój ojca, bo wiedział że go bardzo 
kochała i że tym sposobem zniesie wszystko, czego- 
by pewnie nie uczyniła, gdyby wiedziała że ojciec jój 
od trzech lat już nie żył. Chciał nawet ja imkol- 
wiek sposobem wymusić na niej żeby napisała list do 
Ferdynanda lub do Maxymiljana, żeby go potem po­
kazać wszystkim, że pisuje do umarłych, ale wiado­
mo że nie chciała nigdy pisać ani podpisać.

We wszystkiem z resztą Joanna była najzupełniej 
\ przytomną. Nieraz dawała do zrozumienia że wie 
doskonale o tem że ukrywają przed nią wszystko, 
że wszyscy otaczający odgrywają przed nią rozdane 
przez Denig role. Dopytywała się często, ale na- 
próżno co się dzieje w kraju, czasami żądała aby się 
zebrali u niej wielcy grandowie na radę. Szukała 
różnych sposobów i pozorów do wyswobodzenia się 
to choroby udane, to powietrze niezdrowe w Tarde- 
sillas, zgadzała się słuchać mszy ale w przyległym 
klasztorze, bo miała nadzieję że kogoś spotka i po­
wie mu prawdę. Okazywała nie tylko dużo przebie- 
gliwości. ale nawet nieraz była wzruszająco wymo­
wną: „Jój proźby tak rozrzewniające, piszą Deniax 
■że ja i moja żona zaledwie możemy się im oprzeć. 
Mowa jej mogłaby kamień poruszyć. Po napisaniu 
ostatniego listu do W. K. Mości przywołała mię do 
siebie dwa razy. Kazała mi napisać do swojego kró­
la i pana (do umarłego ojca Ferdynanda) że nie mo­
że już dłużej znosić takiego życia, ponieważ jest jego 
córką powinien się z nią lepiej obchodzić. Prosty 
rozsądek wymaga tego, żeby mieszkała w takiern 
miejscu gdzieby mogła sama chodzić około swoich 
interesów.11 Denia chciał ją  uspokoić ale mu du­
mnie odrzekła: „dla tego tyiko z tobą mówię żeby 
ulżyć sercu, nie potrzebuję rad tylko chcę żeby mi 
oddano córkę.** Od kilku dni bardzo jest niespokoj­
ną. o infantkę i ciągle powtarza: „boję się żeby mój 
król i pan (Ferdynand) nie rozłączył mnie z nią jak 
to uczynił z infantem (młodszym bratem Karola Fer­
dynandem), ale daję ci królewskie słowo, że jeżeli to 
zrobią to wyskoczę oknem lub sobie głowę o mur 
rozbiję.1* Takie to skargi matki nie znalazły odbi­
cia w sercu syna, bo go opętała szalona myśl utwo­
rzenia jednej monarchii i jednej religii.

Ale nie wyrokujmy za gorąco! Okazaliśmy że 
Joanna nie mówiła niedorzeczności, że nie miała ża­
dnych gwałtownych scen, a zatem nie była obłąkaną 
w ścisłem znaczeniu tego słowa. Przypuszczamy je­
dnak że Karol V i Denia jeszcze uwierzyli w jej o- 
błąkanie patrząc na jej fantastyczne wybryki, na jój 
wstręt do religijnych praktyk, na jój rozdrażnienie 
nerwowe, na długie odrętwienia, na nieregularne je­

dzenie i zaniedbanie w ubraniu, ale widzieli przecież 
że nie było w niój nic gwałtownego, nic niebezpiecz­
nego. Karol V powinien był tedy jeżeli nie rządy, 
to przynajmniój wolność powrócić swej matce, a był­
by zjednał sobie dobre imię u Hiszpanów, bo oni lu­
bili bardzo Joannę, za to najwięcej że była do hojno­
ści dobroczynną. Czułość jej dla swojej rodziny by­
ła wielką: dowiodła jój swojemu mężowi, który się 
z nią niegodziwie obchodził, swojemu ojcu poddawszy 
się bez szemrania jego surowym rozporządzeniom; 
wreszcie swojemu synowi, któremu uratowała koro­
nę, już, już, spadającą z jego głowy. Dla czegóż 
więc Karol Y był tak nielitościwym dla matki? Oto 
dla tego, że osoba Joanny była dla niego mieczem 
Damoklesa, który lada chwila mógł mu spaść na 
kark. Zaraz po wstąpieniu na tron, widział jakie 
było usposobienie umysłów w Kastylji: Ximenes, 
Velasco, Tortoza i Denia zwrócili na to jego uwagę. 
Przekonał się nieraz że i on i jego przyboczni byli 
niecieroiani w Hiszpanji i że inkwizycja oburza cały 
kraj. "Gdyby stronictwo narodowe dostało w ręce 
królowę Joannę, przepadłyby rządy Karola V i Fla- 
mandczyków i panowanie inkwizacji; czego właśnie 
nie życzyli sobie ani Karol, ani wielcy panowie, ani 
duchowieństwo. Nie można się było wprawdzie oba­
wiać republikańskiego ruchu, bo Hiszpanie mieli je­
szcze wtedy za silne uczucie monarchiczne, ale wła­
śnie dla tego tem łatwiój mogło wybuchnąć powsta­
nie na korzyść prawej monarcbini. Owoż Karol V. 
miał to przekonanie i iuteres, że dla dobra powsze­
chnego kościoła, lepiej będzie jeżeli Joanna będzie ści- 
śló zamkniętą.

W tem nagle r. 1520 wybuchło powstanie comu- 
neros (miast i gmin), a to co przewidywał Denia zi­
ściło się. Armia powstańców pod dowództwem Jana 
Padilla wpadła do Tordesillas i odbiła Joannę, któ­
rą mieszczaństwo bardzo kochało i nie wierzyło 
w jej obłąkanie. Gdyby ona zaczęła rządzić to znie­
nawidzeni Flamandczykowie, którzy z tak dumną po­
gardą obchodzili się z hiszpańskim narodem, musie­
liby zniknąć. Co więcój królowa jako prawie here- 
tyczka, usunęłaby ciężkie jarzmo inkwizycji i mni­
chów. Spowiednik Karola V Adryan (późniój pa­
pież) srożej sobie poczynał niż sam wielki inkwizy­
tor Torkwemada, spowiednik Izabeli. W wilją zdo­
bycia Tordesillas corregidor (burmistrz) miasta Ber­
nard de Castro dostał się do królowej i uwiadomił 
ją o wszystkiem co się działo w Hiszpanji od śmier­
ci jój ojca Ferdynanda katolickiego, ale nie mógł od 
niej otrzymać żadnej stanowczej odpowiedzi, bo nie 
chciała nic działać bez tajnej rady. Nazajutrz lud 
wszedł do pałacu Joanny, usunął gubernatora Denię
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i  wszystkie panie, wyjąwszy jedną i rozpoczęto śledz­
two eo do um ysłowego stanu Joanny . K aro l V ka­
za ł widać zniszczyć te  ak ta bo nie m a po nich naj­
m niejszego śladu; tylko A dryan ułożył z n ich  dla 
swego pana treść" b a rd z o " dokładną w której 
sam  pochyla się na stronę Joanny; on, który 
w trzy  miesiące potem , kiedy pow stanie i  spraw a 
Jo a n n y  upadła, obrzucał pogardą tych, co o ob łąka­
n iu  królowej w ątpili. „W szyscy wyżsi i niżsi 
dworzanie pisze, oświadczyli, że obejście sig z kró- 
1 ową jest straszną niegodziwością, że więziona 
była przez czternaście la t, pod pozorem  że była o- 

b łąkaną, a pokazało się że była tak  zdrow ą i przy­
tom ną jak*wtedy kiedy szła za m ąż.“  Nie chodzi 
tu  o skarby  i w ydatki, pisze w innym  liście do K aro ­
la  V, grozi W . K. Mości zupełna ru in a , bo W . K. 
Mość przywłaszczyłeś sobie tro n  m atk i i trzym asz 
j ą  w zam knięciu pod - pozorem  że je s t obłąkaną. 
W szyscy uważają j ą  za tak  samo zdolną do rządów 

ja k  i W . K. Mość z t ą  różnicą, że ona nic. nie chce 
podpisać i powstańcy nie m ogli na niej tego wy- 
módz.“

Oczywiście k ard y n a ł m a w podejrzeniu dobrą wia­
rę  powstańców, to też pisze: „ Jo a n n a  w wielu kwe- 
stjach  odpowiadała bardzo rozsądnie, ale oni wcale 
n a  to nie zważali, bo patrzy li tylko na to co do ich 
zam iaru  było po trzebnem .“  Cokolwiek bądź, na­
czelnik arm ji ludowej, jego przyboczni, zawiadom ili 
cały kraj o tem , jak  znaleźli Joannę a lud kastylski 
dziękow ał Bogu w świątyniach, za to że im  ukochaną 
królow ę powrócił.

Podczas tych stu  trzech dni wolności, Jo an n a  oka­
zyw ała nie tylko zdrowy rozsądek, ale naw et energjg 
i nie byle ja k i ta k t polityczny: Zaczęła s ta ra n ­
niej ubierać się i zajm ować córką. Mamy notarjalne 
a k ta  o posłuchaniach udzielanych przez nią przy- 
wódzcom comuneros. A k ta  te  potw ierdzają to  co 
p isa ł A dryan. D nia ł-g o  W rześnia królowa przy­
ję ła  łaskaw ie Ja n a  de P ad illa  i jego orszak, ale nie 
chciała nic podpisać. D nia 24  W rześnia udzieliła 
posłuchanie naczelnikom  pow stania, których mówca 
D r. Zuniga, profesor (cathedratiw ) w Salam ance, 
u idąk ł przed nią kiedy m ia ł czytać rap o rt, kazała 
m u w stać mówiąc, że lepiej stojący będzie m u mówić 
a  potem  usiadła, oświadczywszy że siedzący w ysłu­
cha go lepiój i spokojniej spraw ozdania com m uneros. 
Proszono ją  żeby potw ierdziła działanie powstańców, 
odpowiedziała: „potw ierdzę co je s t dobrem , zganię co 
je s t złem .“

N agle zaczęła mówić o swych dozorcach (F errer, 
D enia). „ Jes tem  królow ą, a do tego jeszcze m atką  
K ró la i czyż wolno było obchodzić się ze m n ą  tak  
po barbarzyńsku? U kryto przedem ną śm ierć ojca, 
nagadano niestw orzonych k łam stw  i nie pozwolono 
m i zajmować się w łasnem i m ojem i spraw am i. Z ża­
lem  dowiaduję się, że cudzoziemcy uciskają H iszpa- 
nję, ale b łag am  m oich w iernych K asty lan  żeby się 
nie m ścili11. WTezwała ich potem  do naradzenia się 
nad środkam i do usunięcia złego i do ustanow ienia 
ciągłej kom issji z czterech mężów zaufania, któraby 
c iąg łe przy niej była. Ja n  de A vila podaw ał p ro ­
je k t żeby przyjm ow ała co tydzień deputację; odpowie­
działa że ich przyjm ie zawsze, kiedy tego zajdzie po­
trzeba. Nie było ani odrobiny pom igszania w jej 
postępow aniu i mowie. Naczelnicy ruchu , k tórym  
dużo na tem  zależało, żeby cały kraj wiedział praw ­
dę o stanie um ysłowym  Joanny , wezwali z całego 
państw a doktorów  do Tordesilłas. W ezw ali także 
i A drjana, żeby przybył i przekonał się naocznie, 
ale chytry  belgijczyk nie chciał zobaczyć praw dy, 
k tórej nie lubił; nie chciał w paść w to przykre po­
łożenie że albo trzeba uznać praw dę albo kłam ać. 
Użył więc owej wielkiej dyplom atycznej sztuki: nie 
wiedzieć o tem  co je s t nieprzyjem nem .

.A drjan  jako  nam iestn ik  K aro la V w H iszpanji cią­
gle do niego p isa ł doradzając m u ogłoszenie ogólnej 
am nestji, wypędzenie cudzoziemców i przybycie do 
M adrytu jak  najspieszniejsze, bo jeżeli m atka k ró­
lowa stan ie na czele powstańców, to  spraw a ich z pe­
w nością będzie w ygrana. Ale Jo a n n a  nie m yślała  
wcale o tem , co bardzo łatw o sobie w ytłóm aczyć. 
W ychow ana w przesądach swojej epoki i swojej g o ­
dności, wydawało się jej niesłychaną rzeczą, żeby 
prości mieszczanie zajm ow ali się spraw am i państw a, 
co należało wyłącznie do wielkich tego św iata. Nie 
znając położenia stron ic tw  i usposobienia K aro la  
względem niej; oszukana przez ajentów  A drjana nie

zupełnie ufała przywodzcom communeros. Czyż to 
n(e byli buntownicy względem praw nej władzy? Czy 
jej nie zwodzili? Czyż m ogła przystać na . to żeby 
być narzędziem  w ręku powstańców przeciw K ró­
lewskiej rodzinie? Ona tak  szanująca i kochająca 
ojca, nie m ogła się zdecydować na to żeby działać 
przeciw w łasnem u synowi.

B ergenroth  widzi w tem  postępow aniu Joanny  g łę ­
boką rachubę. Gdyby była dała pow stańcom  s ta ­
nowczo odmowną odpowiedź, toby  działała na k o ­
rzyść innej pretendentk i —  B eltranii ( ')  N am  się 
zdaje że takie w ahania się Joanny  m ożna daleko 
prościej wytłómaczyć. Oszukiwana przez czternaście 
ia t, s ta ła  się bardzo nieufną dowiedziawszy się o tem ; 
co^więcój przebiegli ajenci .K arola V, ciągle się koło 
niej uwijali, bo powstańcy, nowicjusze jeszcze w p ro ­
wadzeniu interesów na w ielką skalę, nie ś m ie i  na 
swój użytek zasekwestrować królowej. A jenci ci pod- 
m aw ia li j ą  ciągle żeby nic nie podpisyw ała, bo jej 
ciągle pow tarzali, że powstańcy używ ają jój jako b ro ­
ni przeciw władzy królewskiej. Z drugiej strony  K a­
rol V, A dryan, Denia i Velasco wódz arm ii królew­
skiej rozgłaszali, że powstańcy' trzym ają królowę 
w więzieniu i bardzo się źle z n ią  obchodzą; a Jo a n ­
nie znowu po kilkakroć przyrzekali, że będzie zu­
pełnie wolną. W szystkie te  m anew ra doskonale się 
udały. Napróżno com m uneros nalegały  żeby *się 
z nim i połączyła, chciano ją  naw et przestraszyć to 
tem  mocniej op iera ła się. W szyscy uklękli przed 
n ią  podając, jej ak t, pióro, a tram en t, nie chciała pod­
pisać, rozkazawszy posłom m iast i gm in  porozum ieć 
się ze sz lach tą. „G randow ie i szlachta pow tarzała 
c iąg le , są  m oim i w iernym i poddanym i, nikom u nic 
złego nie zrobią wpuśćcie ich do m iasta .“ Oczywi­
ście com m uneros lepiej wiedzieli co robić i nie wpu­
ścili królewskich; arm ia K arola V m usiała  sz turm em  
zdobyć Tordesilas dnia 5 G rudnia 1520 r. ęj

Jo a n n a , pełna radości, wyszła naprzeciw zwycięz­
com; przy ję ła  ich z w ielką uroczystością w swoim 
pałacu, rozm aw iała z każdym; nie m ogła się nacie­
szyć widokiem panów rady, k tórych od tak  dawna 
chciała mieć przy  sobie. A panowie grandow ie W iel- 
kiój R ady odpraw iali tym  czasem między sobą ta jn ą  
radę co zrobić z królową? Jeden tylko adm irał Te- 
odrique H enriguez oświadczył stanowczo że królowa 
je s t ja k  najzdrowsza i powinna być wolną, wszyscy 
inni oświadczyli się przeciwko niej a było ich dwu­
n astu . Naprzód dla tego że w iara katolicka du- 
żoby ucierp ia ła  przy tak  to lerancyjne j m onarchini; 
pow tóre, co mi się zdaje daleko szczerszem, dla tego 
że m usieliby wielcy panow ie oddać wszystkie dobra, 
k tóre dostali a  naosta tek  dla tego, że trzeba się za­
stosow ać do rozkazu króla, a rozkaz ten  był wyraźny. 
N azajutrz po zdobyciu T ordesilłas Joanna  wróciła 
do czargego pokoju, z którego już nie wyszła.

D rugie to uwięzienie Joanny  było daleko sroższe 
niż pierwsze. D enia został znowu gubernatorem  
pałacu i mścił się za przykrości jakich przez te  trzy 
m iesiące doświadczył; wołano na niego że był dozor­
cą, ty ranem , katem ; królowa rozją trzona do naj­
wyższego stopnia, oszukaństw em  i po tw arzą rzuconą 
na siebie, op iera ła się jeszcze gwałtowniój rozporzą­
dzeniom Denii, a nadewszystko nie chciała słuchać 
żadnego nabożeństw a. A vila jój przyjaciel został 
usunięty ; in fan tka poszła za króla portugalskiego, 
a jój samój pilnowano i m ordowano bez litości. 
K aro l V odwiedził ją  d rug i raz., ale jój w niczem nie 
ulżył. Oczywiście, dręczona przez D enię nękana 
m yślą  że już nie odzyska nigdy wolności, że się s ta ła  
ofiarą dum y własnego syna, strac iła  napraw dę ro ­
zum . Zdawało się je j że złe duchy ow ładnęły nią; 
zdawało się jej że jak iś ogrom ny ko t szarpie duszę 
m ałżonka, ojca i syna. Za ob łąkaniem  przyszło 
osłabienie fizyczne: nie w staw ała już z łóżka i wpa­
dła zupełnie w zwierzęcy s tan . Dzień wyswobodze­
nia przyszedł wreszcie: um arła  12 K w ietnia 1555 
m ając  la t 76 a przesiedziawszy w więzieniu 49. Skon 
jej był straszny! Męczono ją  wszelkiemi sposobam i 
żeby się wyspowiadała: nie chciała; słyszano aż na 
ulicy przerażające jój krzyki. Co się tam  działo Bóg 
jeden wie!

( ')  Henryk IV Karol kastylski mial z Beltrany de la 
Cueva córkę naturalną którą nazywano Beltranią. Mal- 
kanteci i jej imienia używali do swoich zamiarów.

W  kilka m iesięcy potem  K aro l V złożył koronę. 
Czy nie będzie to  za wiele, gdybyśm y przypuścili że 
śm ierć m atk i może choć w części w pływ ała na to p o ­
stanowienie. B ergenro th  broni go i powiada, że 
m iał uczucie dobrego i złego i widział dobrze że je 3t 
niewdzięcznym i okru tnym  synem . Miał on w ielką 
ideę jedności relig ijnej i m onarchii powszechnój i 
wszystko tej idei poświęcił, naw et m atkę, a idea nie 
urzeczyw istniła się. Nawojowawszy i na chytrzyw szy 
po świecie zobaczył w końcu, że Reform acja u trzy m a­
ła  się, a jedność relig ijna przepadła na wieki; "m o­
narchię zaś sam  porozdzielał zanim go n a tu ra  z zie­
m i zepchnęła.

Trzy są  w ybitne cele badań historycznych, a każdy 
z nich może oddzielnie istn ieć i każdy m a swoich wy­
znawców. sto3ownje do charak teru  człowieka. Jeżeli 
się jak w Tacycie wszystkie trzy  cele w kim  połączą, 
to będzie pierwszego rzędu badacz, kapłan, filozof hi- 
storji.

Przede.wszystkiem h isto rja  powinna być nauką 
i to nauką śc isłą , a zatem  pow inna głównie s ta ra ć  
się o to, żeby wyświecić p raw ię  aż do oczywistości. 
To_ pierwszy cel historycznych badań. Rzadko kto 
pojm uje i rozum ie w historyku jego zapał w wer­
tow aniu sta rych  kronik i papierów, rzadko kto poj­
m ie i rozum ie1jego radość, kiedy m u się uda stanow ­
czo Oznaczyć prawdziwy charak ter feictu lub 03obv. 
T rzeba tu ta j zapom nieć o swoich* nam iętnościach, 
o swoich przesądach i swoich in teresach.

D rug i rodzaj pracowników na polu historycznem  
nakłan ia się głównie ku tem u, żeby z H istorji wy­
ciągnąć naukę m oralną  i wykazać, żeTudzkość ciągle 
postępuje. Dziś np. n ik t nie m ógłby zrobić tego 
co m ogli zrobić w XVI wieku trzej władze y z córką, 
żoną i m a tk ą . *

Trzecim  wreszcie rodzajem  historycznych p ra ­
cowników są  ci, którzy wzięli sobie za zadanie, przy­
wołać do życia, jakby jakie Szekspiry, cały m iniony 
św iat historyczny. Ten rodzaj historycznych prac 
je s t najm ilszy dla czytającej publiczności, i w ty m  
duchu napisane będą biografije znakom itych kob ie t.

PROWINCJI

P O W I E Ś Ć  W D W Ó C H  C Z Ę Ś C I A C H

P R Z E Z

Elizą Orzeszkową.

(Dalszy ciąg).

Faw oryt Paw ełek w coraz większe wchodził lask i, 
zarządzał całem  gospodarstw em , sprzedaw ał, opłacał 
robotnikom  i panu swem u rzetelnie oddawał dziesię­
ciny z dochodu. A leksander zaufał m u zupełnie, wy­
chw alał go pod niebiosy dowodząc, że to b ry lan t pocz­
ciwości i sp ry tu . W  istocie zaś nie wierzył sam  
w poczciwość Paw ełka ale rad  był niezm iernie, że 
ktoś przecie wyręcza go w zajęciach do k tórych  jak  
gorączkowo w ziął się zrazu, tak  nagle wszelką chęć 
u tracił. W incunia całkiem  praw ie p rzesta ła  w yjeż­
dżać z domu, gospodarzyła, czytała i p ielęgnow ała 
dziecię. Z tem  ostatn iem  nie um iała sobie czasem 
dać rady . Niedoświadczona m usiała często zasięgać 
rady obcych kobiet, w których sądzie nie pokładała 
zupełnej ufności i przykro  to jój było.

P ew n ego  dnia p om yślała  sobie: dobrze b y  było 
m ieć jaką dobrą książkę o hodowaniu dzieci, m oże by  
ona więcój m ię nauczyła od rad i uw ag n ieu m iejęt­
nych kobiet. I przyszło jej na m yśl że książki tak ie



8

m uszą zapewne znajdować się w ładnym zbiorku T o ­
polskiego. Możeby napisać do niego i poprosić aby 
je pożyczył? Rumieniec wytrysnął na jój twarzy: — 
Nie, zawołała w sobie, jakbym ja  mogła ośmielić się 
o cokolwiek go prosić? Zamyśliła się głęboko a smu­
tnie.

— Mój Boże, snuło się po jej myśli, czemu ja  jego 
widywać nie mogę? On pewnie potrafiłby powiedzieć 
wiele, wiele rzeczy których potrzebuję wiedzieć dla 
wychowania mego dziecka.

I zaczęły przesuwać się po jej pamięci odległe 
wspomnienia chwil z Bolesławem spędzonych; różne 
słowa jego, zdania, uwagi zapomniane, zatarte upły­
wem czasu zaczęły powstawać w jó j  umyśle niby 
gwiazdy, które oświecały niegdyś jej przeszłość. Za­
częła czytać w nich i zastanawiać się nad niemi.

Przypom niała sobie wszystko, co on niegdyś jej 
mawiał o powołaniu kobiety a szczególniej matki, —
0 wielkiem społecznem znaczeniu t'amilji,— o nie­
zmiernej wadze dobrego wychowania młodych poko­
leń i udziale jaki w niem przyjmować winny kobiety. 
Przypom niała sobie, że gdy będąc już narzeczonemi 
zgadali się raz o podobnych rzeczach, Bolesław po­
wiedział jej: teraz w części tylko mogę dzielić się 
z tobą memi myślami o tem wszystkiem, ale gdy bę­
dziesz już moją żoną, powiem ci więcej, daleko wię- 
cój!.... Razem z temi słowami przed wyobraźnią 
W incuni stanęła twarz Bolesława i rzewny, rozu­
mny, pełen nieskończonej miłości i nadziei wyraz 
oczu jego z jakim je wymawiał.

—  Boże mój! pomyślała, czemu teraz, teraz wła­
śnie gdym już m atką została, gdy serce moje pozna­
ło wielkość i świętość macierzyńskiego uczucia, a u- 
m ysł pojął w całej pełni wielkość zadania jakie mam 
spełniać,— nie ma przy mnie nikogo ktoby oświecał 
mię, pom agał mi, poradził, ktoby przynajmniej po­
mówić chciał ze m ną o tem, co mię tak żywo zajmu­
je? Myśląc to obejrzała się, zobaczyła pusty pokój
1 śpiące w kołysce dziecię. Aleksandra nie było 
w domu.

Stanęła u okna i długo patrzyła w stronę w którój 
był dworek Twpolina.

W  tej chwili nietylko już nie wzlatywała na skrzy­
dłach zachwytów i stanęła na ziemi, ale zaczynała 
już zdała dostrzegać brzeg przepaści o czarnym dnie...

W  tydzień potem służąca wniosła do pokoju w któ­
rym  W incunia znowu sama jedna siedziała przy ko­
łysce dziecka, sporą paczkę owiniętą w papier.

— Co to? spytała.
— Z Topolina, odpowiedziała sługa.
W incunia z wielkim zdziwieniem otworzyła paczkę

a ręce jej trochę drżały, z ciekawości czy pośpiechu? 
Zdumiała się niezmiernie gdy zobaczyła kilka książek 
i wyczytała na tytułach, że treścią ich była nauka 
fizycznego i umysłowego wychowania dzieci. Z książ­
kami był m ały— niezapieczętowany bilecik, a w nim 
słowa nakreślone dobrze jej znanem pismem Bole­
sława.

„'Wiem że pani masz dziecko, i lubo nie wątpię że 
w sercu swem i umyśle znajdziesz dostateczny zasób 
miłości i wiedzy aby je jak najlepiej wychować, sądzę 
jednak że rady uczonych i kompetentnych ludzi, nie 
będą pani może zbyteczne a pewnie ułatwią rozwiąza­
nie nie jednej kwestji, jakie pani przedstawią się 
w macierzyńskim zawodzie. Dla tego ośmielam się 
przesłać pani kilka książek znajdujących się w moim 
zbiorku, a zupełnie mi nie potrzebnych z nadzieją, że 
pani zechcesz przyjąć tę  m ałą przysługę od dawnego 
przyjaciela.11 Wincunia przeczytała, opuściła ręce 
na kolana i schyliła głowę na piersi.

Jakim  cudem człowiek ten odgadł życzenia jój, aby j 
je spełnić tak  prędko?

Sąż pewne jasnowidzenia duszy, które po przez 
przestrzeń ukazują kochającym ludziom głębie dusz 
tych których kochają?
'  Mogłoż to być aby on kochał ją  jeszcze, pomimo 

wszystkiego co zaszło między niemi, pomimo czasu, 
który upłynął i rozstania mającego już trw ać za­
wsze?

A  kiedy pis^e że książki te nie są mi już potrze­
bne, maż to znaczyć że się nigdy nie ożeni, że nigdy 
nie będzie posiadał kobiety,)któraby je czytać mogła 
dla pożytku jego własnych dzieci? A jeżeli tak jest, 
ileż nieskończonej boleści w tak spokojnych i pro­
stych wyrazach?

Jakże więc bezdenną była miłość, która tyle prze­
baczyła i taką siłę trw ania posiada?

Jakże wysokim jest duch tego człowieka, gdy nie­
ma przeczucia do objawień podobnych i wznosi się 
nad formuły świata, aby mimo nich ramię opieki

i wsparcia wyciągnąć nad głową kobiety, z którą go 
wszystko dzieli?

W incunia zadawała sobie te pytania i wielka go­
rąca łza spływała po jój policzku.

Tego samego dnia Aleksander bawił się bardzo 
wesoło u pani Karlicz. Gdy miał już wyjeżdżać go­
spodyni domu rzekła:

— Czemu pan nie przywieziesz nam nigdy swojej 
żony?

Aleksander bardzo czule podziękował za zaprosze­
nie, które jak  powiadał im obojgu przynosiło wielki 
zaszczyt i przyrzekł jak najprędszą wizytę żony.

Dla czego dotąd nie był z W incunią u swój świe­
tnej i światowej przyjaciółki? Dwa ku temu były 
powody. Naprzód, czuł się daleko swobodniejszym 
w nieobecności żony, powtóre obawiał się trochę aby 
Wincuni nie znającej innych towarzystw jak pro­
stych i prostodusznych sąsiadów i sąsiadek, nie zbra­
kło umiejętności znalezienia się w towarzystwie 
p. Karlicz i jej kompanionek.

Gdy wyjechał z Piasecznejfjpani Karlicz rzekła do 
swoich panien;

— Ubawimy się parafianką jak przyjedzie!
Jedna z kompanionek zaśmiała się już na zadatek

przyszłój zabawy i ozwała się ; patrząc z ukosa na 
pryncypałkę.

— Trzeba przyznać, że ten Snopiński coraz przy­
stojniejszy.

— To prawda i jak na szlachcica wcale jest roz­
tropny, odpowiedziała niedbale pani Karlicz.'

— I dowcipny, dorzuciła druga komponionka.
— Brakuje mu tylko trzech rzeczy: aby miał pię­

kniejsze nazwisko, posiadał znaczny fundusz i nie był 
ożenił się z tą  gąską a byłby....

—  A byłby?
— Bardzo interesującym młodzieńcem — a w po­

trzebie i dobrą partją , dokończyła ze śmiechem 
wdowa.

— A  tak jak jest czemże jest? spytała kompanion- 
ka. Pani Karlicz zrobiła minę kapryśno żartobliwą 
i przerzucając niedbale kartki albumu rzekła.

— Un jo li garęon  i sposobem jakiej takiej roz­
rywki śród nudów na wrsj...

Aleksander ani przeczuwając że trzy panie w ten 
sposób rozmawiają o nim i decydują, wrócił do domu 
głęboko przejęty ważnością roli jaką odegrywał u naj­
bogatszej w okolicy obywatelki, i pełen miłych spo­
strzeżeń o zaszczytnym stanowisku towarzyskim jakie 
zajmuje.

Zaraz po powitaniu powiedział Wincuni, że za trzy 
dni pojadą o Ryje z wizytą do pani Karlicz.

Wincuni przykrą była myśl wejścia w bliższe sto­
sunki ze światową panią. Dawniej, gdy nie znała 
jeszcze Aleksandra, a potem gdy go zaledwie znała, 
dochodziły jej uszu niepochlebne zdania różnych lu­
dzi o pani Karlicz, z któremi mieszały się niekiedy 
żartobliwe napomknienia o jej sympatji czy słabości 
dla młodego Snopińskiego, i o jego częstem bywaniu 
w jej domu. Ani wtedy jednak ani tem bardziej po­
tem w pierwszych miesiącach po ślubie, nie zastana­
wiała się nad znaczeniem tych żarcików, w których 
imię jej męża mięszało się z nazwiskiem zalotnój 
wdowy. Ale odkąd Aleksander począł znowu bywać 
często w Piasecznej a oczy Wincuni poczęły szerzój 
patrzeć na świat i lepiej pojmować różne jego spra­
wy, poczuła rodzaj instynktowego w strętu do pani 
Karlicz, jakieś niewyraźne przypuszczenia, podejrze­
nia przesuwały się po jój umyśle, a parę razy miały 
przebłysk jasnego pojęcia, że próżna kobieta bawi 
się jej mężem i wciąga go w świat próżności i rozry­
wek, które go coraz bardziój odrywają od niój i od 
domu. Wszakże zwyciężyła siebie i pomyślała:

— Źle byłoby z mojój strony, żebym się zbyt czę­
sto sprzeciwiała Olesiowi, uczynię lepiój ofiarę z sie­
bie a dogodzę jemu.

Powiedziała więc z uśmiechem, że zgadza się na 
oddanie wizyty pani Karlicz, jeśli tem uczyni mężowi 
przyjemność. Aleksander któremu niewiadomo dla 
czego zdawało się, że Wincunia silnie sprzeciwiać się 
będzie odwiedzeniu światowej pani, znajdując ją  tak 
uległą i łagodną uścisnął ją  z zapałem i całe trzy dni 
następne niewyjeżdżał wcale z domu. Wesoły był, 
śpiewał wiele przy fortepianie, bawił się m ałą córecz­
ką i nawet liczba pocałunków którą obdarzał żonę, 
wzniosła się znowu w dniach tych z trzech do kilku­
nastu. Był to jeden błysk dawnych jego dla niój 
zapałów, niby chwilowe buchnięcie żywego światła 
w dogorywającój lampie. Błyski te  miały jeszcze 
powtórzyć się nie raz, ale nie mogły utrwalić się 
w stały, jednostajny i spokojny płomień, bo do tzi*

kiego w duszy Aleksandra nie było stosownego m a- 
terjału .

I Wincunia odczuła ten odbłysk tak  silnych nieda­
wno, a tak  prędko osłabłych uczuć jakie ją  wiązały 
z mężem;— ożywiła się i poweselała, nie uniosła się 
już wprawdzie nad ziemię, ale straciła na chwilę"z o- 
czu widniejący w dali brzeg ciemnej przepaści. Da­
remnie jednak w tych trzech dniach, jakby nowego 
połączenia z ukochanym, wyzywała go znowu do ser­
decznej a poważnej pogadanki, w którój serce jej 
i myśl rozbudzona w^ywnętrzyć się pragnęły. Ale­
ksander nigdy nie był do niej usposobiony: śmiech, 
śpiew i pieszczota były jedynemi żywiołami, któremi 
mógł ją  karmić w najlepszych nawet chwilach.

Gdy przyszedł dzień przeznaczony na wizytę, W in­
cunia sprzecznych doświadczała uczuć. Instynktowa 
antypatja odpychała ją  od kobiety, do której jechać 
miała, ale zarazem przychodziło jój na myśl, że pierw­
szy raz zobaczy dom należący do wielkiego świata. 
Myśl ta  nie budziła w niój żadnój obawy, owszem pe­
wne zadowolenie i ciekawość. Szybko dojrzewający 
jej umysł, zaczynał znajdywać przyjemność w czynie­
niu spostrzeżeń i uczuwać potrzebę poznawania coraz 
szerszych widnokręgów.

— Ciekawam też, myślała ubierając się na wizytę, 
jak wygląda ten tak zwany świat wielki, co w nim 
jest dobrego a co złego? I  ani razu nie pomyślała 
o tem, jak  się sama w tym nowym dla niój świecie 
wyda, czy spodoba się lub nie, osobom które poznać 
miała. Chęć błyśnigcia, świetnego pokazania się nie 
powstała w jój głowie, broniła ją  "od hiój prostota 
będąca wynikiem skromnego wychowania i ziarnem 
przesadzonem z duszy Bolesława na g run t jój ducha.

Kierowana wrodzonym dobrym smakiem, ubrała 
się bardzo stosownie do okoliczności, tak stosownie 
że pani Karlicz zdziwiła się orzuciwszy wzrokiem jój 
ubiór. Spodziewała się że ujrzy parafiankę ustrojo­
ną w żywe i sprzeczne barwy, z jaką niekształtną ko­
kardą na głowie, a zobaczyła ją  w czarnój bez zarzu­
tu uszytój sukni, z leciuchną koronką przykrywającą 
prześliczne gustownie ułożone włosy. Tegoż samego 
zdziwienia doświadczyła piękna wdowa przez cały ciąg 
wizyty. Wincunia weszła do pięknego —  pysznie 
przybranego pałacyku spokojna, bynajmniój nie onie­
śmielona zbytkiem jaki się jój przedstawił i przez ca- 

' ły czas odwiedzin, nie traciła skromnój ale pełnój go­
dności pewności siebie. Więcej słuchała jak mówiła, 
widocznem było że czyniła spostrzeżenia na wszystkiem 
co ją  otaczało. Po herbacie pani Karlicz usiadła do 
fortepianu i grać zaczęła a Aleksander stanął naprze­
ciw i rozmawiał z nią półgłosem. Dźwięki instru ­
mentu głuszyły romowę, ale wyrazy twarzy gospo­
dyni domu i młodego Snopińskiego były takie, że na­
gły rumieniec oblał czoło Wincuni i w oczach bły­
snęła iskra obrazy. Doświadczyła boleśnego olśnie­
nia po którem rozwidniło sią nagle w jej myśli. 
Pani Karlicz ukazała się jój w postaci złego ducha 
ciągnącego w przepaść jój męża. Czyżby ona go 
kochała? pomyślała Wincunia patrząc na czarne ogni­
ste oczy wdowy utkwione w twarzy Aleksandra— nie, 
odpowiedziała sobie, ona nie zdolna kochać, to próż­
na niedobra kobieta.

W tój chwili zaskowyczał leżący na dywanie szpic 
Bonoński faworyt pani Karlicz, W incunia spojrzała 
na niego i pomyślała, że piękna pani bawi się zapew­
ne jój mężem, tak jak tem kudłałem zwierzątkiem. 
Ależ on? czyż nie czuje swój poniżającej roli? Dla 
czego tak chętnie ją  odgrywa? Czy przez istotny 
pociąg dla tój kobiety? nie, bo nieraz przecie słyszała 
jak wymawiał o niój żartobliwe i nie zbyt pochlebne 
słowa. Więc przez próżność, płochość, może szał 
chwilowy? Szał chwilowy! więc może i to czego dla 
niój samej doświadczał, niczem więcej nie było? Jakiż 
więc jest rozum, jakie serce człowieka dającego się 
tak powodować wrażeniem chwili lub próżnością", 
i nie czującego, że przez to poświęca godność osobis­
tą? Tak rozważała i zgłębokiem  upokorzeniem od­
czuła za człowieka, którego była żoną, pochyliła za­
rumienione czoło a brzeg przepaści zbliżył się i oczy 
jej ducha z przestrachem utonęły w ciemnym otwo­
rze otchłani.

Para przy fortepianie prowadziła ciągle urywaną 
rozmowę głuszoną dźwiękami muzyki, które kapry­
śnie i bezładnie wychodziły z pod palców pani Kar­
licz. Dwie koinpanionki szeptały z sobą po fran- 
cuzku. Mówiono potem o modach, nudach na wsi, 
o jakim  projektowanym kuligu, o Warszawie naresz­
cie i zagranicy. W incunia rzadko się odzywała, za 
to Aleksander był bardzo mowny, dowcipny, ożywio­
ny, co chwilę znajdywał zręczność powiedzenia kom-



plem enta której z kompauionek, a na panią Karliczo- 
wą rzucał niekiedy przelotne ale znaczące spojrzenia. 
Jedno z tych spojrzeń spostrzegła W incunia, dojrza­
ła  także wzrok jakim odpowiadały na nie czarne 
ogniste oczy wdowy i uchylił się przed nią rożek za­
słony, zakrywającej nieznane jej dotąd ciemne jakieś, 
grzeszne, przepaściste światy.

Zbladła.
Kiedy młodzi Snopińscy opuścili Piasecznę, — pani 

K ar licz i dwie jej kompanionki spojrzały na siebie 
w milczeniu. Dziwiły się, bo otrzymały już ową 
wywołaną dla rozrywki wizytę parafianki i nie 
miały z czego śmiać się. Aleksander w drodze rzekł 
do żony. Trzeba koniecznie moja droga abyś uczy­
ła się mówić po francuzku.

—■ Dla czego, Olesiu? spytała
  Bo spodziewam się, że teraz często będziesz by­

wała u pani Karlicz, a tam  gdy zbierze się liczniejsze 
towarzystwo, zawsze prawie mówią po francuzku.

W incunia milczała przez chwilę potem rzekła.
  Jeśli by ci to nie sprawiło wielkiej przykrości

kochany Olesiu, radabym już nigdy nie być w Pia- 
secznej.

  Dziwna z ciebie kobieta! zawołał Aleksander,
nie podoba ci się wszystko co piękne i gustowne 
l nie masz żaduój ambicji pokazania się w towarzy­
stwie nie gorzej od innych!

  Że w domu pani Karlicz wszystko jest urządzo­
ne z wielkim gustem tem u nie przeczę, ale żeby ten 
wielki świat na który dziś poraź pierwszy spojrzałam 
był tak piękny i miły jak mi mówiłeś nie znajduję, 
łagodnie odpowiedziała Wmcunia.

i  cóż ci się w nim tak nie podobało? zapytał 
z przekąsem mąż.

  Wiele rzeczy a przedewszystkiem brak pro­
stoty. . . .

  Ach, cóż za Sielankowe gusta i pojęcia! praw­
dziwie stworzona jesteś tylko dla otwierania śpiżarni 

karm ienia gąsek! zawołał Aleksander. Dziwnie 
niedobrana z nas para, moja Wmcuniu! dodał i owiną­
wszy się w futro umilkł. L milczeli oboje; czy dla 
tego ze’wkolo nich po wsiał szum wiatru głuszący? 
Czy że w piersi ich zapanował niesmak i niechęć, 
a nie przyszła jeszcze chwila w której wypowiadać je 
sobie mieli wzajemnie?

Wtedy to Aleksander w przejeździe koło oberży 
Szlomy "zajrzał na salę, i ugrząsł między hulającymi 
tam  towarzyszami, wtedy to W incunia po raz pier­
wszy od rozstania się z Bolesławem spotkała go, a od­
dana znowu na parę godzin jego męzkiej troskliwój 
opiece, w odgłosach burzy zimowej dosłyszała jęki 
tych, którzy opłakują u tratę ziemskiego szczęścia. -

III.

P O R T R E T .

Kim była pani Karlicz?
Przez urodzenie, znaczny m ajątek i powaby ze­

wnętrzne, zajmowała ona w społeczności miejsce wi­
dzialne a zatem wpływowe.

Kie można było powiedzieć o niej, aby była złą 
w pospolitem znaczeniu tego wyrazu, bo bezpośre­
dnio i wyraźnie nie szkodziła nikomu, a często mie- 
wała dobre nawet szlachetne popędy. Ci którzy 
zblizka ją  znali, mogli wymienić wiele dobrych u- 
czynkówi jakie dopełniła w swem życiu, nie jedną ro­
dzinę podźwignęła z nędzy, nie jedną sierotę wycho­
wała swym kosztem, nie jednemu żebrakowi rzuciła 
garść pieniędzy. Domownicy jej nie uskarżali się 
też na nią, była dla nich hojną i delikatną w obejściu 
sie, a choć kapryśna i samowolna, gdy kto potrafił 
dogodzić jej, umiała odwdzięczyć się i datkiem i przy- 
chylnem słowem. Lubo pochodziła ze znakomitej 
rodziny, nie posiadała wcale dumy rodowej. Nie 
zmusiłaby siebie do uprzejmego uśmiechu choćby 
dla jakiego monarchy, jeśliby się jej nie podobał, 
a gdy w kim zasmakowała dla jakich bądź przyczyn, 
to już nie zważała nigdy na to z jakiej klassy spo­
łecznej pochodził.

Nie była więc złą.
A była także pobożną, bardzo pobożną.
W  pokoju jej stał klęcznik bogato rzeźbiony, 

a  nad nim wisiał obraz święty znakomitego pędzla 
ustrojony w krepy, kwiaty i srebrne ozdoby. Na rę­
ku często nosiła różaniec agatowy z wielkim, złotym 
krzyżem, święcone szkaplerze nie opuszczały nigdy 
jej szyi, nawet'gdy na bal jechała wkładała je za sta­
nik wygorsowanej sukni. Gdy mieszkała w mie­
ście, wybierała sobie spowiednika z pomiędzy pokor­

nej a płomienistej braci zakonnej, i co tydzień klę­
kała przed trybunałem pokuty, na wsi miała kapela­
na, który codziennie Mszę odprawiał w ogrodowej 
kaplicy. To nabożeństwo jej było zupełnie szczere 
nawet gorące, ale miało w sobie coś pierwotnego, 
coś właściwego tylko południowym ludom. Wierzy­
ła w piekło ze wszystkiemi jego męczarniami, szata­
nami i kotłami wrzącej smoły, a niebo przedstawiało 
się jej wyobraźni bardzo podobne do tego, jakie wy­
śnił i wyznawcom swym przepowiedział Mahomet. 
Ekstatycznie wielbiła Matkę Bożą i niektórych świę­
tych, ale modląc się do nich potrzebowała koniecznie 
widzieć malowane ich twarze, gdy nie m iała przed 
sobą obrazu modlić się nie mogła. Zasadniczej tre ­
ści nauki Chrystusowej nie znała i nie zastanowiła 
się nad nią nigdy, ale unosiły ją  w zachwyt formy, 
obrzędy, blaski lamp palących się u ołtarzy, dymy 
kadzideł, błyszczące baldachimy i stroje celebrantów. 
Gdy na wieikich uroczystościach kościelnych znajdo­
wała się śród tego wszystkiego, zazdrościła Chińskim 
kobietom, które m ają prawo własnoręcznie palić zło­
cone papierki przed swemi bożyszczami, nie mogąc 
zaś uczynić tego kupowała girlandy z róż i oferty  ze 
złota i srebra i zawieszała niemi ołtarze. Rzym był 
dla mej ideałem i świętem miastem, księgą ulńb.o- 
ną  płomieniste i ekstatyczne pismo Świętej Teresy, 
kaznodziejami uwielbionemi kapłani Włoscy.

Z nabożeństwa podobna do południowych kobiet 
i inne cechy posiadała raczej Hiszpańskie lub W łos­
kie niż rodzinne. To też namiętnie kochała trzy 

1 punkta świata: Rzym, Paryż i Hiszpanją. Kochała 
Rzym bo tam  dusza jej zapalała się u ogni płonących 
w Bazylice w chwilach wielkich obchodów i rozpły­
wała się w kłębacli odurzających kadzideł; Paryż, bo 
tam  był szał światowy, szmer uwielbień, wir zabaw 
odurzający; Hiszpanję, ba tam  było gorąco, g o rą ­
co.... namiętność wiała od gajów pomarańczowych, 
paliła sio w płomienistym szafirze nieba i w śniadych 
twarzach czarnookich Hidalgów....

Najulubieńszą dla niej epoką dziejową nad którą 
najczęściej rozmyślała, o której najlepiej iubiła czy­
tać, były wieki średnie. Wcale nie pojmowała ich 
filozoficzuo-dziejowego znaczenia, znała tylko fakta 
i awantury średniowieczne a te ją  zachwycały. 
W pół dzicy Bajroni odziani w stal od stóp do głowy, 
żyjący w zamkach sterczących wysoko po skałach, 
wypadający na publiczne drogi dla porwania po­
dróżujących piękności, w' oczach jej byli bohaterami 
pełnemi uroku. Miała też pociąg do błędnych ry ­
cerzy, którzy przebywali Europę w szerz i wzdłuż 
z plastrem  na oku albo z łańcuchem skuwającym le­
wą rękę z prawrą nogą, aby tym sposobem dać do­
wód miłości damom serc swoich. Za największego 
w dziejach człowieka uważała Papieża Hiidebranda, 
a w gabinecie jej wisiał wielkich rozmiarów obraz, 
przedstawiający go trzymającego stopę na karku po- 
chylonego przed nim w pokucie i upokorzeniu cesa­
rza Niemiec.

W  podręcznój bibljotece pani Karlicz, pisma Stój 
Teressy leżały obok tajemnic Paryża, H istorja P a- 
pieżów i epizody z dziejów Inkwizycji znajdowały się 
tuż obok" ubranych w formę powieści sprawozdań 
kryminalnej procedury i posępnych pamiętników tru- 
cicielek.

Oprócz zapasu wiedzy jaki piękna kobieta zebrała 
z podobnej literatury, mówiła ona jeszcze płynnie 
czterema obcemi językami, tylko zamiast po Angiel­
sku w podróżach swych nauczyła się mówić po hisz­
pańsku, bo ile kochała namiętnych i fanatycznych 
Hiszpanów, o tyle antypatyczni jej byli zimni i racjo­
nalni Anglicy.

G rała na fortepjanie umiejętnie i oryginalnie, — 
oryginalnie zaś przedewszystkiem, bo gra jej była 
dziwnie ruchoma, kapryśna. Każdy utwór muzycz­
ny zmieniał pod jej palcami pierwotny swój charak­
ter a nabierał jej właściwego; sm utna tęsknota Szo­
pena stawała się burzliwą i rozpłakaną namiętnością, 
słodkie barkarolle Mendelsona, wrzały spienionemi 
falami jęczących, palących — rozhukanych tonów. 
Te same cechy rmał śpiew pani Karlicz, te same też 
miał jej rysunek, — bo rysowała z wprawą i znajo­
mością sztuki, ale z pod ołówka jej wychodziły dziw­
ne jakieś postacie i twarze te piękne jak anioły i naj­
wznioślejsze ideały, to poczwarne, straszne, wykrzy­
wione a zawsze fantastyczne, rozigrane, w kapryśnych 
narysowane linjach.

W całej więc wiedzy jej, jak  i w nabożeństwie, czuć 
było rozhukaną bez hamulca wyobraźnią, gorącą 
fantazją, która pragnęła i szukała ideału, ale zna­

lazłszy wnet go ściągała na ziemię, uzmysłowiała, 
owiewała ziemskiemi płomieniami, i z bóstwa two­
rzyła bożyszcze, z idei namiętność.

To były strony pani Karlicz widzialne, otwarte, 
z któremi nie kryła się bynajmniej, — która przeciw­
nie okazywała otwarcie, bez obłudy ze szczerym i nie­
poskromionym popędem objawienia tego co czuła 
i jak myślała.

Ale po zatem zaczynały się tajemnicze głębie jój 
istoty, cienie śród których trudno byłoby oku śm ier- 
telnika rozejrzeć się wyraźnie.

Raz w życiu kochała: była zakochana tysiąc razy.
Pierwsza miłość jej była prawdziwa i szlachetna, 

ale nieszczęśliwa i zdradzona: po niej nastąpiły już 
tylko miłostki. Było ich także mnóstwo jak latem 
motylów na łące. Przychodziły pojedynczo ale cza­
sem też przychodziły po dwie, trzy i kilka razem: 
jedne z nich były silniejsze, mne słabsze, a wszystkie 
miały trwałość motylowego życia i cała różnica jaka 
zachodziła między niemi była taka, jaka zachodzi mię­
dzy motylem podzwrotnikowym o skrzydłach z pur­
pury  i lazuru, a północnym bratem  jego blado- 
żółtym lub niebieskim.

Bardzo młodo wydana za mąż, młodo owdowiała, 
niezależna, bogata p. Karlicz miała w życiu swem 
parę bardzo groźnych romantycznych awantur, 
w których dobra sława jej, znaczny szwauk poniosła 
i zachwiała się społeczna pozycja. Ludzie mówili że 
piękna rvdowa uniesiona była Aviedy miłością, a a v  i- 
stocie uczucia jej w o vych porach były niczem wię­
cej, jak owemi podzwrotnikowemi motylami o purpu­
rowych skrzydłach.

Jak  daleko w tych licznych miłostkach' zachodziła 
piękna kobieta? Czy śród nich były d a  niej inne g ra ­
nice jak chwilowej zachcianki, szału, popędu? Nikt 
nie wiedział z pewnością i wszystko co ludzie o tern 
mówili, było tylko domniemaniem, w którem mogła 
być tak prawda jak i obmowa.

Było to'już samo najgłębsze dno jej istoty, świat 
tajemniczych cieniów,któremu nie przyświecała żadua 
lampa jasności Bożej, ale po którego przepaścistych 
głębiach bezwiednie błąkały się instynkty nie kie­
rowane rozumem, szalały porjwvy nie hamowane wolą, 
kapryśne uniesienia zapalały się jak ogniki cmen­
tarza, latały, syczały, uderzały się o siebie, gasiły 
się wzajemnie i ' znowu powstawały. Ona ogników 
tych nie rachowała nigdy, nie zapalała ich dobrowol­
nie i nie gasiła wolą. Zapalały się? dobrze! gasły? 
znosvu dobrze! gdy znikały nie miała ani jednej łzy 
do opłakania ich śmierci, tylko na ich miejscu po 
głębinach ducha poczynało włóczyć się widmo nudy. 
Rada wigc była gdy ze świeżego grołm spędził ją  no­
wy ognik, a wtedy odbłysk jego pałał w jej czarnych 
źrenicach sinawym migoczącym płomykiem.

Oprócz te g o p . Karlicz lubiła blask, gw ar, uwielbie­
nie. D la otaczających mężczyzn była ona rodzajem  
opjum  zm ienionego w Avestchnienia i spojrzenia, jak  
Avschodnie ziele odurzała sobą Avszystkich co się do 
niej zbliżali, odbierając samowiedzę i zdolność do roz­
w agi i zapełniając um ysł uśpionych gorącem i m a­
rzeniam i.

Suknie zajmowały ją  niewiele — o tyle tylko o ile 
podnosiły jej powaby i pomagały a t  dziele podawania 
ludziom rozmarzającego opjum. Ubierała się fan­
tastycznie i oryginalnie, często w ciemne barwy, naj­
częściej czarno. W łosy miała olbrzymie, krucze 
i lubiła wplatać w nie perły lub korale, niekiedy za­
rzucała na głowę Hiszpańskie mantille z delikatnych 
koronek, które opływały jej postać falami jedivabnej 
pajęczyny.

T ak ą  była pan i Karlicz, ta k ą  uczyniło j ą  wychowa­
nie, ludzie otaczający ją  od dzieciństwa, zawód pier- 
wszój m iłości, b lask  św iata, niezależność, bogactwo 
i z tern wszysikiem  łącząca się płom ienistość fan ­
tazji. Na dnie jej istoty leżało pierw otnie wiele b o ­
gatych skarbów, złożonych tam  ręką natury . Bo­
gactw a te  częścią rozproszyły się po krętych dro­
gach , k tórem i po3tępoAvała piękna kobieta, częścią 
leżały jeszcze w jej duszy czekając aż czar i okolicz­
ności rozbudzą je i poATołają do życia. Miałoż to na­
stąp ić  kiedy? Ci którzy zbliska znali pan ią  Karlicz 
i cale jej położenie, przewidywali że w krótce ważne 
zm iany w strząsną jej egzystencją, a zarazem  całym  
może ustro jem  m oralnym . Bogactwo je j bardziej, 
było pozorne niż rzeczywiste i tuż, tuż prysnąć m o­
gło jak  bańka m ydlana, a pozostawić za sobą strasz­
ne zupełne ubóstwo. P iaseczna z ptzyległościam i 
była tak  odłużoną, że nie starczy ła już od la t kilku 
n a  pobyt swój dziedziczki w mieście, m ianowicie



a

w pobyt tam pełen zbytku i blasku. Mieszkała więc 
na wsi bo wolała jak Cezar pierwszą byrd między o- 
statniemi, niż ostatnią między pierwszemi. Na bil- 
lans dochodów swych i rozchodów nigdy nie zwracała 
bacznego spojrzenia, tak była pewną od dzieciństwa, 
że jest bogatą i że nigdy nią być nie przestanie, iż 
wszelkie inne przypuszczenie i na myśl jej nie przy­
chodziło.

Osiadła na wsi i wywierała w koło najgorszy a dość 
szeroki wpływ. Spokrewniona i zestosunkowana 
z mnóstwem' zacnych rodzin krajowych, przyjmowa­
ła wTiasecznej gości przybywających zdaleka, a na 
całej przestrzeni na której rozciągały się jej znajo­
mości, atmosfera została przepełniona atomami op- 
jum rozchodzącemi od jej osoby. Opjum to 
odurzało i zaćmiewało umysły a zbytek jaki panował 
w jej duszy, przelewał w nie próżność i zamiłowanie 
w blasku.

Odkąd zamieszkała w Piasecznej opowiadano o kil­
ku młodych ludziach wprzódy czynnych i rządnych, 
którzy porzucili pracę i zrujnowali sig na zbytki 
i elegancję; o dwóch czy trzech studentach uniwersy­
tetu, którzy przybywszy na wakacje do domów i za­
poznawszy się z panią Karlicz nie wrócili już do nauk 
aby módz widywać ją i'składać jej hołdy; o wielu mło­
dych kobietach które skromne i umiarkowane w życiu 
dawniej, poczęły ją naśladować w strojach, zbytku 
i układzie.

Aleksandra Snopińskiego zobaczyła [pani Karlicz 
po raz pierwszy gdy miał lat 19. Uderzona zapew­
ne sympatyczną powierzchownością młodzieńca, za­
prosiła  go do siebie. Odtąd dom jej stał się dla 
niego szkołą. Szkołą w której się uczył czego? ele­
gancji, zwyczajów i obejścia się wielkiego świata, 
dowcipu pańskich gustów, zamiłowania w blasku, 
próżniactwa, wzajemnego odurzenia się mężczyzny 
i kobiety niby za pomocą opjum.

Pani Karlicz bawiła się nim jak dzieckiem, uczyła 
go chodzić, siedzieć, kłaniać sig, śpiewać, mówić po 
francuzku, mustrowała go, gderała i na przeprosiny 
podawała do pacałunku białą rękę błyszczącą bry­
lantowym pierścionkiem.

Czasem zdejmowała z siebie i zarzucała mu na 
głowę swoją koronkową mantilę, czasem zawiązywa­
ła oczy wonną batystową chusteczką i kazała z sobą 
i z dwoma bawiącemi u niej pannami grać w ślepą 
babkę. Był on przez czas jakiś najczęstszym i naj- 
poufalszym jój gościem, piękna wdowa bawiła się 
nim jak ładnym i rostropnym dzieciakiem, bawiły się 
nim i jej kompanjonki, a żadnej z nich nie przyszło 
ani do myśli, ile ta zabawa szkodliwą być mogła te­
mu kto był jój przedmiotem. Aleksander zaś roz­
pływał się w zaszczytach jakiemi być mienił łaski bo- 
gatój i pięknej sąsiadki, i coraz bardziej chłonął 
w duszę zamiłowanie blasku i próżniactwa panujące­
go w jej domu.

Gdy tak pa lśniących parkietach Piasecznej Ale­
ksander został już dostatecznie wyedukowany i wy­
tresowany, gdy umiał już zgrabnie chodzić, siadać 
i kłaniać się, gustownie ubierać się, gdy cała osoba 
jego manieremi ubiorem wybitnem odróżniła się od 
szlacheckiego tła którem był otoczony, a zbliżyła się do 
kolorytu wielko światowego, gdy jeszcze oprócz tego 
przepędził był parę miesięcy w Warszawie i przybył 
do Piasecznej, aby opowiadać wrażenia podróży i sto­
licy, pani Karlicz patrząc na niego pomyślała: jaki 
z niego śliczny mężczyzna! błędny ognik rozpalił się 
w jej wyobraźni, z wyobraźni przeszedł do serca 
i przejrzał przez oczy.

Ale właśnie wtedy gdy ognik ten zapalił się 
w sercu pani Karlicz na intencją Aleksandra, on po­
znał Wincunię i ożenił się z nią.

Po ożenieniu sig rok cały nie był w Piasecznej.
Przez ten cżas u pani Karlicz paliły sig i gasły 

inne ogniki, ale przyszła chwila w którój żaden nie 
płonął i po grobach gospodarowała nuda.

Wtedy to, pewnego wiosehnego poranku pani 
Karlicz, spotkała Aleksandra na cmentarzu kościel­
nym, zaczęła z nim rozmowę, wpatrzyła się w jego 
twarz swemi wielkiemi czarnemi oczami i zaprosiła 
go do siebie.

Aleksander pojechał do Piasecznój i... od dnia te­
go coraz częściej tam bywał.

IV.

p r z e p o w i e d n i e  o r y g i n a ł a  s p r a w d z a j ą  s i ę .

Stary p. Tomasz dowodził, że dla małżonków któ­
rzy po pobraniu się zbyt wiele i jawnie całują się, 
pierwszy rok pójdzie jak po maśle, a w drugim zacz­
nie sig już gruda.

Młodzi Snopińscy mieli dowieść że oryginał mie­
wał niekiedy trafne zdanie; im więcej czasu upływało 
od połączenia sig Wincuni z Aleksandrem, tem czg- 
ściój cierpiała ona tem więcej myślała i coraz wię­
kszej nabierała powagi. A im bardziej młoda ko­
bieta traciła dawną swą dziecięcą wesołość, tem 
mniój wystarczyć mogła swemu wesołemu mężowi.

Ona przychodziła zwolna do przekonania, że życie 
nie może być, jak o tem dawniej marzyła, podobne 
do nocy balowej zapełnionej tańcem, muzyką i miłoś- 
nem marzeniem: on inaczej pojąć go nie mógł.

Każdy dzień zwiększał rozdział między małżonka­
mi i oddalał od nich czas, w którym było im miło 
z sobą i dobrze...

Przebudzenie Wincuni nie przyszło nagle ale sto­
pniowo; oczy jej ducha otwierały się zwolna każda 
niemal godzina przynosiła jój myśl nową. nowe spo­
strzeżenia nad sobą i cz'owiekiem z którym sig połą­
czyła, z każdą godziną przybywało jej samowiedzy 
i smutku. Nie mówiła jeszcze sobie że jest nieszczę­
śliwą, ale wiedzia’a już dobrze że szczęśliwą nie jest.

Nie nazywała sig nieszczęśliwą, bo miała dziecię, 
dziecię które kochała wszystkiemi siłami swej ogni­
stej, kochającej natury, nie czuła się szczęśliwą, bo 
nie miała z kim dzielić myśli swych, których było 
coraz wigcój w jej głowie, odkąd została matką bo 
nie czuła się już kochaną i... przestawała kochać!

Tak, zobojętnienie dla Aleksandra wpływało w nią 
także stopniowo i zwolna jednocześnie, jak duch jój 
budził sig ze snu czarownego, w który, wprawiły ją 
nagłe i bezwiedne uczucie dla pięknego młodzieńca 
i pierwsze chwile poślubne.

Nadeszła wiosna i w Niemence rozpoczęło sig bu- j  

dowanie nowego domu. Aleksander gorączkowo był 
niem zajęty. W dworku powstał ruch wielki, zwo­
żono materjały, rąbano, piłowano, zakładano pierw­
sze fundamenty przyszłego mieszkania. Wincuni 
smutno było że nie mogła dzielić radości męża z ja­
ką patrzył na te roboty i jego zainteresowania sig 
niemi. Serce jój bolało że miły domek w którym 
sig schodowała będzie opuszczony i rozwalony, a roz­
sądek mówił jej,'że wielki i kosztowny dom w Nie­
mence będzie śmiesznością i pociągnie za sobą ma­
jątkową ruinę. Nie sprzeciwiała sig w niczem mę- , 
żowi, ale też nie dzieliła jego marzeń i architekto- j 
nicznych zapałów.

Aleksander widząc to pochmurniał, milczał przed 
nią o tem co go najmocniej zajmowało i.... coraz 
bardziej nudził się przy niój.

Mimo jednak wielkiej gorliwości i zapału z jakim 
prowadził rozpoczęte dzieło, roboty około domu nie­
wiele postąpiły w ciągu wiosny.

Wstrzymane one zostały nieprzełamaną zaporą — 
brakiem pieniędzy. Wprawdzie na zakupno mater- 
jałów Aleksander użył cały jednoroczny dochód 
zNiemenki, który przefiltrowany przez palce ulubio­
nego Pawełka, w połowie tylko doszedł rąk właści­
ciela; wprawdzie zaciągnął już nawet dość znaczny 
dług na majątek, ale to wszystko nie starczyło na je­
go plany i potrzeby. Sposób życia nad stan jaki za­
prowadził w swym domie pochłaniał wiele, a oprócz 
tego pieniądze rozchodziły się mu Bóg wie jak ale 
bardzo szybko. Sam nieraz dziwił sig nad prędkiem 
roztopieniem sig summy jaką niedawno był posiadał, 
brał się do rachunku, ale postawiwszy na papierze 
kilka cyfr, pożiewał naprzód lekko, potem mocniej, 
potem "spazmatycznie i ogarniały go takie straszne 
nudj, że rzucał pióro i wołał na ratunek Pawełka.

Rozmowy z wiernym sługą ograniczały się w po­
dobnych razach na krótkich pytaniach i odpowie­
dziach, przypominających ulubiony dyalog świętej 
pamięci króla Sasa, drugiego z poufnym ministrem: 
„Bruhlem, Hab ich geld?“ miał zwyczają pytać 
wiecznie skłopocony finansami monarcha: „Ja, ma­
jestat!" odpowiadał minister.

—  Pawełku, czy nie masz pieniędzy? pytał A le­
ksander.

—  Będą panie, odpowiadał ekonom i najczęściej

dostarczał żądaną summę, ale za jaką cenę! Posiadał 
on ku tym celom obszerne stosunki z żydkami w X. 
i okolicy i na żądanie swego pana szperał po ich kie­
szeniach, aby z nich dobywać pożyczki na lichwę. 
Ile w tych pożyczonych sumach należało do owych 
bankierów w chałatach, a ile do niego samego, było 
to już jego najściślejszą tajemnicą. Aleksander 
brał pieniądze, wydawał na nie dokumentów ile kto 
żądał, zobowiązywał się do procentów jakich kto wy­
magał, i za każdym razem tłómaczył sig przed sa­
mym sobą, że już ostatni raz pożycza, i to niezawo­
dnie na cele wielce pożyteczne, jako budowanie no­
wego domu, ulepszenie gospodarstwa, podnoszenie do­
chodów majątku, które w dwójnasób opłacą ponie­
sione straty. Ale skoro tylko raz wziął do ręki 
prześliczne zielone i różowe papierki, rozpełzdły się 
one dziwnym sposobem na drobnostki, elegaucje, 
powiększania konfortu w domu i przysługi czynione 
damom za domem, i w krótce rozpoczynał sig znowu 
dyalog króla Sasa: Hab ich geld?

Im częściej powtarzały się te dyalogi, tem więcej 
wzrastała ważność Pawełka w Niemence, jego omni- 
potencja w rządach i wpływ nad umysłem Aleksandra. 
A powtarzać sig one mogły długo jeszcze, bo Ale­
ksander wziął Niemenkę bez grosza długui jak wia­
domo było całej okolicy w bardzo pięknym stanie. 
Towarzystwo więc kredytowe złożone z Pawełka i je­
go przyjaciół żydków długie jeszcze mogą składać 
regestra na plecach Niemen ko wskiej hipoteki, dopó- 
kiby one jej całej niepokryły.

Wincunia wcale nie wiedziała o finansowych ope­
racjach męża, mało znała praktyczną stronę życia 

| i ani jej na myśl przychodziło wypytywać męża 
a tembardziej wywiadywać sig z innych stron o inte- 

1 resach majątkowych. Niekiedy wprawdzie zastana­
wiała się zkąd Aleksander bierze pieniądze na zbyt- 
kowe przedmioty, kfcóremi coraz więcej dom napeł­
niał, na opłatę zbyt licznych sług, massę niepotrzeb­
nych drobnostek i budowanie nowego domu. Pyta­
nia te wszakże przelotnie tylko zjawiały się w jój u- 
myśle i żadną nie napełniały ją obawą. Przychodzi­
ła zawsze do przekonania, że dochody z Niemenki 

' muszą starcz3Tć na wszystko, zresztą nie była pewną 
czy mąż jej nie posiada kapitału, bo ani pytała go
0 to nigdy, ani dbała o to. A jeżeli kiedy nasuwało 
sie jej wspomnienie ruiny majątkowej, jaką widziała 
w dzieciństwie swojem, i od której uratował ją Bole­
sław i zdejmowała ją mimowolna trwoga aby nie po­
paść w nią znowu, to teraz właśnie gdy miała dzie­
cię dla którego chciałaby zebrać wszystkie moralne
1 materjalne skarby świata, były to raczej instynkto­
we przeczucia niż skutek naczemkolwiek opartych 
wyrachowań. Ona liczyła się dopiero z bogactwem 
domowego szczęścia i coraz jaśniój widziała w nim

1 bankructwo; o inne—nie troszczyła sig jeszcze, mia­
ło to przyjść z czasem.

(d. c. n.)

p rz e z  K. Gr.

(D o k o ń c z e n ie . )

Zamierzona podróż przez pannę Tinne naznaczoną 
została na dzień 2 Lutego 1863 r., w której uczest­
niczyli jej dwaj uczeni panowie Heugliu i Dr. Stea- 
dner. Oprócz nich do wyprawy należała matka, ciot­
ka, służące, ogrodnik, kucharz, tłómacz: wzięto przj- 
tem jeden statek parowy, dwa żaglowe, cztery wiel­
błądy, trzydziestu osłów, jednego konia i żywności na 
dziesięć miesięcy. Ogółem wszystkich osób znajdo­
wała się dwieście, uorganizowanych jak wojenna ja­
ka wyprawa pomiędzy któremi była i straż bezpie­
czeństwa należycie w broń palną i odporną uzbrojo­
na., Ostrożność ta była konieczną.

Środkowa Afryka mało znana, zamieszkała jest 
przez ludy dla których każdy obcy to wróg i nieprzy­
jaciel. Tradycyjna ta nienawiść z podwójną mocą 
objawia się dla Europejczyka: krajowcy powodowani 
instynktem przeczuwając w cywilizacji swoją zagładę, 
lękają się jej i dla jej przedstawicieli są nieubłagani.

Jeżeli teorja Darwina ma być prawdą, że nie ma 
gatunków tylko stopniowe przeradzanie się pierw­
szych typów stworzenia z dążnością do uszlachetnie­
nia się, poznanie dokładne mieszkańców wnętrza
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Afryki powinno tg zagadkę rozwiązać. Znaleziono 
tam  ludzi tak mało różniących się obyczajami i zwy­
czajami od zwierząt, tak znów wielce niższych od in­
nych równie dzikich pokoleń, że zebrane wiadomości 
jeżeli teorji nie usprawiedliwiają, to zawsze dają wie­
le do myślenia.

Teorja Dnrwina dla wielu jest wstrętną, ale wina 
to niedokładnego jej rozwinięcia. Biblijne słowo: 
Stań się! zawsze w niej jest początkiem całego stwo- 
rzonego świata, nie zaciera go ani nie niszczy jego 
powagi. Cokolwiek nauka wypowie, Pan wszechrze­
czy pozostanie nieodgadnionym, niepojętym, korzą­
cym zarówno mędrca jak ubogiego duchem pachoł­
ka. Czemu zaś owo wielkie S tań  się dało początek, 
człowiek może i powinien badać bez obawy grzechu. 
Pociągają go do tego dwie wielkie potęgi, rozum 
i ciekawość, idąc więc za ich popędem, spełnia swoje 
przeznaczenia.

Wyprawa panny Tinne zamierzyła płynąć rzeką 
Gazelli do kraju Niam-niam zwanego inaczej krajem 
ludożerców. W pierwszych miesiącach wyprawy 
podróż odbywała się bardzo szczęśliwie, ale wkrótce 
podróżni znaleźli się w pośród ogromnych bagien 
przepełnionych zatrutemi wyziewami. Posuwając się 
dalój w głąb kraju niewygody coraz się bardziej 
zwiększały. Rozpoczęła się pora deszczowa, zapasy 
żywności wyczerpały się, nabywanie nowych utru­
dzała niezmiernie groźna postawa krajowców, dał się 
więc uczuć głód z czego wywiązała się zabójcza go­
rączka i pierwsza m atka Tinne padła jej ofiarą. Za 
nią poszły dwie służące, później tłómacz i ogrodnik. 
W Październiku zatem zabrano się do odwrotu; który 
tak był trudnym i niebezpiecznym, tak narażanym 
na wszelkiego rodzaju przeszkody, że zaledwie w Sty­
czniu roku 1864 resztka pozostałych podróżnych po­
wróciła do Manschrael- Reg opłakując śmierć barono- 
wój van Capellen ciotki panny Tinne.

Pomimo tylu doznanych nieszczęść i niepowodzeń, 
w roku bieżącym nowa wyprawa do Murzuku przed­
sięwziętą została. Na pięć dni drogi od tego mia­
sta, eskorta złożona z Arabów zmówiona widać na 
zgubę panny Tinne, pod pozorem sprzeczki o niesie­
nie jej palankina, chwyciła za broń orszaku leżącego 
spokojnie obok naładowanych wielbłądów. Rozbro­
jeni pragnąc powaśnionych pogodzić, zbliżyli się do 
nich i wtenczas powstała rzeź w której panna Tinne 
pomimo wielkiej przytomności umysłu i okazanej od­
wagi, przebitą została lancą na wskroś tak że, śmierć 
w jednej chwili nastąpiła. Obok niój zginęło je­
szcze kilku marynarzy, inni służący ocaleni ucieczką, 
telegrafem  z Trypolisu zawiadomili rodzinę w Li- 
verpolu o całym tym nieszczęśliwym wypadku.

Owoce poświęcenia się panny Tinne dla zdobyczy 
naukowych jeszcze dziś nieznane. Nie muszą jednak 
być malej wagi, skoro kilku uczonych wyprawie to­
warzyszyło. Czas wykryje je , do czego posłużą pa­
piery znalezione na miejscu dokonanej zbrodni, a wy­
dane wraz z innemi przedmiotami przez tureckie wła­
dze rodzinie, przybyłej umyślnie cło Tripolis dla od­
dania ostatniej posługi swój krewnej.

Ta gorączka naukowa osoby młodej, m ajętnej, 
szastającej krociami na podróże w krainach tak dzi­
kich, niemal co krok przedstawiających nowe niebez­
pieczeństwo, równie groźne jak trudne do zwalczenia 
jest faktem niezmiernie zdumiewającym. Przypusz­
czenie skłonności do przygód awanturniczych nie u- 
sprawiedliwia zapału młodej podróżnicy. Chętka no­
wości i niezwykłych przygód, nagradzana ogólnym 
podziwem zwykle niknie w obec rzeczywistości i w 
mgłę się rozprasza. Niebezpieczeństwem a nawet 
śmiercią, jedna tylko silna wola pomiata: tej zaś nie 
wyrobi przelotny kaprjs, ale pobudka szlachetna. Ta­
ka to pobudka a nie inna zrobiła pannę Tinne boha­
terką wypraw tak niebezpiecznych. Otoczona w nich 
zawsze uczonemi, nie szczędziła posiadanego mienia, 
a gardząc panowaniem w salonie, oddała się całą du­
szą dzikiej naturze, której jeszcze badawczy umysł 
ucywilizowanej Europy nie dotknął.

Za przykładem Ameryki przyznającej kobietom 
prawo kształcenia się na równi z mężczyznami, 
w Anglji w Hitchenie założono oddzielny uniwersy­
te t dla kobiet. Młode kobiety po ukończeniu szkół 
kształcić się w nim będą w tych samych zupełnie 
przedmiotach co mężczyźni, stopnie zaś uniwersyte­
ckie udzielać będzie uniwersytet w Cambridge. W y­
soka opłata wynosząca od każdej kandydatki rocznie 
funt. szter. 105, zapewne przyczyniło się do tego, że 
dotąd zapisało się ich tylko siedmnaście.

W Bristolu znów w Ameryce, odbyło się po3iedzer 
nie Stowarzyszenia kobiet popierających nauki. Naj-

więcój mówiła pani Elżbieta Blackwelle pierwsza co 
ośmieliła się stoczyć bój z przesądem usuwającym 
kobiety z wyższych przybytków naukowych.

Przed dwudziestu laty wyszedłszy ze szkoły z dy­
plomem na lekarkę założyła szpital w Nowym- 
Yorku dla kobiet, w którym rocznie miewa w prze­
cięciu chorych po siedem tysięcy. W sparta tylolet- 
nim doświadczeniem rozwodziła się obszernie nad po­
żytkiem, jaki dla ludzkości spłynąć może z oddawania 
się kobiet medycynie i nad zdolnościami ich do tego 
odpowiedniemi. Obok powyższych wiadomości, za­
sługuje na niemniejszą uwagę, zakład w Berlinie 
otworzouy w r. 1860, a poświęcony dla czeladzi rze­
mieślniczej i przemysłowej, tak dla przyjemnego 
przepędzenia w. nim czasu jak też i dla nauczenia się 
czegoś pożytecznego. Członków posiada przeszło 
70,000 ale z tych tylko siódma część zamieszkuje 
w Berlinie, reszta rozproszoną jest w różnych stro­
nach Niemiec. Składka bardzo malutka, wynosi na 
miesiąc trzy srebrne grosze, co czyni prawie kop. 10, 
a jednak zbiorowość usiłowań ludzi dobrej woli, cu­
downa okazała się w następstwach.

W zakładzie tym stanowiącym duży dom otoczony 
ogrodem, znajduje się gimnastyka, kręgielnia, strzel­
nica, czytelnia dla pism perjodycznych i dzieł popu­
larnych, wieczorem zaś odbywają się bezpłatne wy­
kłady dotyczące się rzemiosł, przemysłu, literatury, 
podróży, wynalazków, nauk przyrządzonych, życiory­
sów ludzi zasłużonych i t. p. Po ukończeniu odczytu 
każdemu z obecnych wolno jest prosić o bliższe obja­
śnienie kwestji nie dobrze zrozumianej. Raz w ty­
dzień bywa prelekcja zarówno dla mężczyzn jak dla 
kobiet, na której czytane bywają arcydzieła z litera­
tury niemieckiej ze stosownem objaśnieniem, jeżeli 
przedmiot tego wymaga. Natłok zawsze jest niez­
mierny, zajęcie ogromne, znajdowanie się publiczno­
ści pełne uszanowania, wpływ zaś na umoralnienie 
ogóine nader zbawienny, J e s t  to radykalna reforma 
klassy pracowników, rzucająca rzemiosła w objęcia 
artyzmu. Jakżeby dobrze było gdyby podobny zakład 
powsiał w Warszawie!

Popęd do nauki do kształcenia się tak wybitnie 
cechujący całą Europę, przewidującej zniszczenie zu­
pełne brutalnej siły, ogarnia obecnie najbardziej za­
stygłe ludy, zwiastując dla nich nową erę odrodzenia. 
I tak rząd chiński zażądał młodych i zdolnych filolo­
gów, ua profesorów do zakładów naukowych w celu 
kształcenia młodzieży cnińskiój w językach europej­
skich. W Egipcie mnożą się szkoły z zadziwiającą 
szybkością, to samo w Turcji, w Indjach, a nawet 
między Arabami ruch umysłowy coraz widoczniejszy. 
Cywilizacja europejska stała się tak ułudną i pożąda­
ną, że w Indjach książę Leypory wydając wielki bal 
dla wielkorządcy angielskiego, brał poprzednio u- 
myślnie lekcje tańca, aby módz osobiście popisać się 
w zgrabnych skokach wesołej polki lub walca. P o ­
dobno pierwszy ten debiut wypadł nieszczególnie, 
książę w białych rękawiczkach sam nie wiedział co 
ma z rękami robić. To je zginał, to palce rozczapi- 
rzał, najczęściej przyglądał się ich białości, stanowią­
cej rażącą sprzeczność z brunatnem jego obliczem. 
W tańcu zaś szczególniój w kontradansie ruchy za­
nadto okazywał zamaszyste, jak się posunął naprzód 
to mijał tancerki jak lokomotywa w pełnym biegu, 
kiedy stał to jak mur forteczny, a jak się śmiał z po­
pełnionych błędów, to trzęsły się ściany pałacu 
i piękności angielskie wzdrygały się z przerażenia, 
jakby rażone rykiem lwa w pustyni. Próbował tak­
że innych tańców, takt w nich dobrze utrzymywał, 
ale w każdym byłby pewno zginął, zatoczywszy się 
w jaki kąt pod okno, gdyby nie umiejętne przewodni­
ctwo tancerek, które go jak niedźwiedzia na łańcuchu 
wiodły za sobą i ciągnęły. Bądź co bądź, fakt to 
zawsze mający swe znaczenie.

W Paryżu cieszymy się prześliczną pogodą, ciepło 
prawie letnie nieopuszcza nas, ale w Alpach w dwóch 
pierwszych dniach Października śnieg padał i to nie 
na żarty.

Listy odebrane z Biaritz donoszą o panujących tam 
upałach tak nieznośnych obecnie, że nawet Sierpnio­
we w niczem im nie ustępują.

O B R A Z Y
N A  W Y S T A W I E  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  

w W arszawie

P. P . Kostrzewski, Mirecki, Stolzman i Horowitz.

Do ubytych zawcześnie z W ystawy prac p. Ko- 
strzewskiego, należą dwa obrazki tego zdolnego i ulu­
bionego artysty. Jedne w nich przymioty i wady, 
że jednak zalety przemagają mc wdęc dziwnego, że 
opróżnienie z nich Wystawv nazwaliśmy zawczesnem. 
Pierwszy p. t. S tara Piebanja odpowiada miernie 

| swemu tytułowi. Na środku w pośród gromady 
drzew ogrodowych, widzimy domek plebański, mały, 
słomą okryty, z nizkiemi oknami, z ganeczkiem, 
z ogrodzeniem, z ławeczkami pod wystawką, z zawie­
szoną klatką przy drzwiach wchodowych, słowem do- 

1 mek co już niejednego pam ięta Proboszcza i choć 
niby chyli się ku starości, trzym a się jednak krzepko 
jako darzony- opieką swoich przechodnich panów. 
Przy ogrodzeniu stoi sam Proboszcz witany przez 
letniego włościanina chylącego się mu z uszanowa­
niem do samych kolan, za nim przedstawia-się gron­
ko niewielkie włościan z dwóch kobiet i dwóch męż­
czyzn złożone, zdające się w interesie chrztu przyby­
łe, jak  to można wnosić z kobiety młodej trzym ają­
cej niemowlę na rękach starannie osłonione płachtą. 
Za tem dopiero gronkiem stoi małe wiejskie pacho­
lę zasłaniając kapeluszem twarz do połowy, trwożne, 
nieśmiałe, może pierwszy raz w życiu znajdujące się 
w obecności duchownego ojca. Nic więc też dziwne­
go, że chłopczyna stoi wyprostowany, nie śmiejący 
się nawet poruszyć i tylko milczkiem rzucający spoj­
rzenie na plebana, tak jednak aby z ciekawością swą 
mógł się nie wydać. W szystkie tu  postacie wybor­
nie oddane, z każdej kreski, z każdego rzu-u ręki ar- 

1 tysty, tryska życie i prawda, jakiemi głównie wszy­
stkie się jego prace zalecają. Najwyborniejszym 
jest jednak młody wieśniak w krótkiój katance po 
biodra. Choć nieśmiały i w całej swej postaci pe­
łen uszanowania, znać jednak w nim "bywalca, pra­
gnącego coś więcej znaczyć między grom adą niż mu 
się to dotąd udawało. Ma też kołnierz u koszuli, 
pomięty, połamany, wyciągnięty aż po uszy, przybo- 
rem tym  niezwykłym niby pragnie się dopysznić, ni­
by go się wstydzi troszkę bo jakoś nieśmiałkuje, 
aie chęć "odróżnienia się przeważa i stoi jak strach 
na wróble patrząc się ostro w Proboszcza. Postać 
ta  ma tyle w sobie niewymuszonej, naturalnój komiki, 
że raz widziana nigdy zapomniana być nie może, 
a nawet przywołana pam ięcią rozśmiesza i roz­
wesela.

Za domkiem sterczy wierzch gołębnika, przed nim 
na murawie le?y krowa spoczywająca po sutej i po- 
żywnój paszy, po drugiej stronie plebanji w oddale­
niu widać kościół parafialny, otoczony murem cmen­
tarnym  do którego dziad kościelny spieszy z klucza­
mi. Oddalenie to zdaje się zawielkiem, zwłaszcza że 
kościoła od plebanji nic już nie przegradza i że zwy­
kle mieszkania proboszczy tuż przy samym znajdują 
się kościele. Są także pewne uchybienia w gałęzi- 
stem otoczeniu domku, ale te  nikną w obec tak  
ślicznie odwzorowanej plebanijki i ludzi ją ożywia­
jących.

D rugi obrazek p. t. Polowanie na słomki, nie ma 
tego życia, ani nie jest tak  ponętnym jak pierwszy. 
W ina to przedmiotu a może nieusposobienia artysty 
do schwycenia więcój wybitniejszych szczegółów 
Czytelniczki zapewne nie wiedzą, że polowanie n. 
słomki, jedynie odbywa się podczas ciepłego dnia i zaa 
chodzącego słońca. W  pośród też lasu, na trzebieży 
stoi trzech myśliwych, dwóch z nich trzym a dubel­
tówki na pogotowiu; a trzeci zajęty jest wyżłem a ra - 
czój zabezpieczeniem się aby nie przeszkadzał. Z za- 
trzebieża z pomiędzy gałęzi i liści przedzierają 
się ostatnie brzaski zachodzącego słońca, w powie­
trzu unosi się kilku większych ptaków, zapewne ma­
jących być słomkami, tak jednak daleko ze strzał 
do nich jest niepodobny. Otóż i wszystko, drzewa, 
las, poręba i purpura horyzontu, główne tu szczegó­
ły a nie myśiiwi z których jeden nawet frontowy, 
plecami je3t zwrócony do patrzącego, a dwaj drudzy 
nic w sobie szczególnego nie przedstawiają. W ada 
to kompozycji którą p. Kostrzewski nader rzadko 
grzeszy i dla tego trudno pojąć jak mógł z pod swo- 
jój ręki wypuścić obrazek tak  mało ożjwiony. Że 
zaś podczas zachodu słońcu i gąszcz leśny zapada



wcześnie w mrok nieprzejrzany, pół-cień więc las 
okrywający i drzewa, nie dozwala bliższego rozpa­
trzenia sig w szczegółach. Mimo tego jest to obra­
zek ładny, majowe powietrze czuć dokoła, ale wiel­
kiego zajgcia nie zdoła obudzić.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, wystawa posiada 
trzy obrazki przedstawiające górali tatrzańskich, zna­
nych u nas pod nazwą druciarzy. Lud ten okryty 
ubogą gunią, w trepkach, w okrągłym kapeluszu, 
z kilku kółkami drutu i torbą zapchaną drobnemi 
rupieciami, przechodzący wsie i m iasta dła zarobku 
kilku lub kilkunastu groszy, pociąga pewnym uro­
kiem poetycznym, jakim go otacza przymusowa wę­
drówka z biednój ojcowizny i tradycyjnie_przechowy­
wana sumienność w szanowaniu cudzej własności. 
Każdy też z trzech artystów obraną przez siebie po­
stać, starał się pod wpływem owego uroku przedsta­
wić, choć każdy z innego dopełnił to stanowiska.

Góral tatrzański p. Mireckiego to poeta i marzy­
ciel. W pośród dzikiej natury jednego z zakątków 
wyżyn karpackich* schodząc z góry spogląda wdał 
z tęsknotą ale i z pewną dumą: postać młodzieńca 
wyprostowana, głowa śmiało trzymana, ręka oparta 
na biodrze, z junakierją jakby z okaźnośeią umyślnie 
na popis ułożona. To pau gór, towarzysz orłów 
gardzący niziną i patrzący z pewną litością na pną­
ce sig do nóg jego z dolin wierzchołki wiekowych sosen. 
Mimo tego nic nie nęci widza, bo nie ma w sobie prawdy: 
teatralność właściwa scenie, łagodzona żyjącą akcją 
w pracy malarskiej razi i odpycha. Tak też Goral 
p. Mireckiego działa na widza, pomimo wdzięku mło­
dości i urody jakierai artysta go obdarzył.

P an  Stolzman Kodosław przedstawił dwóch Dru- 
ciarzyków chłopców najwyżej piętnastoletnich, sie­
dzących pod murem na ziemi. Jeden z nich oparty 
głową na koianie swego towarzysza śpi w najlepsze, 
m arząc może o czarownych krainach słynnych rzekami 
mleka a strumieniami miodu. Drugi patrzy wprost 
na widza, ale tak jakoś boleśnie, z tak  wrośniętym 
wyrazem cierpienia, że można prawie policzyć ile dni 
przepędził o głodzie, a ile nocy przespał drżąc z zimna 
na gołej ziemi. Malarz przedstawił więc, góralską 
dziatwę ze strony icn ubóztwa a dla większego wra­
żenia wybrał do tego młodzieńcze postacie jako wię­
cej współczucia mogące obudzić. I udało mu się to 
dosyć tak  dalece, że choć ciekawy widz radby pod­
nieść głowę uśpionemu, aby przyjrzeć sig jego twarzy 
rad jest jednak w części że jej nie widzi. Przyczyna 
tego bardzo naturalna. Ubóztwo, nędza i wszystkie 
jej okropne następstwa, przedmiot to zanadto dra­
matyczny tam  gdzie inna zupełnie myśl przebija. A r­
tysta chciał przedstawić nie biedę, ale Druciarzy bo 
taki nawet ty tu ł dał swojej pracy, dla czegóż więc 
odział twarz jedyną widomą, śladami przebyłych cier­
pień wrosłych w nią z pewnym nawet odcieniem jak­
by chorobliwym? W  zadaniach mających odwzoro­
wać pewną massę ludu, winny być przedstawiane 
typy skupiające w sobie wybitniejsze cechy stanowią­
ce główną jego charakterystykę. Nędza nie jest 
charakterystyką ludu tatrzańskiego, jest oń ubogi, 
obchodzący się bez wielu potrzeb zamożniejszej klas- 
sy, ale nie jest biedakiem wycieńczonym chorobliwie 
głodem i niewygodą. Szczęście, zadowolenie z życia 
są u niego inne, nie przeszkadza to jednak aby nie 
miał być szczęśliwym i zadowolonym. Więc i w tym  
obrazku nie ma prawdy, bo nam nie daje typu tylko 
jednostkę wyjątkową. Gdyby artysta pracę swą 
nazwał studjum z natury, wybór byłby usprawiedli­
wiony: dając jej podpis Druciarze, widza robi więcej 
wymagającym.

Trzeci wreszcie Góral p. Horowitza jest najlepszym, 
daje- właśnie typ z całą naiwnością i prosto tą tego 
ludu stanowiącą jego charakterystykę. Pod murem 
oparty o ścianę, siedzi kilkonastoletni Druciarczyk, 
starannie okrywający się guńką. Widocznie troszkę 
mu zimno, troszkę głodno, ale rzeczy te  dobrze mu 
znajome, oswojony z niemi nie myśli nawet o nich 
i z pewną swobodą patrzy przed siebie, ciesząc się 
swoją bezczynnością. Charakterystyka to pełna praw­
dy: lud to bowiem poczciwy, ale cokolwiek niedbały 
i leniwy. Co się z nim kiedyś stanie mało go to ob­
chodzi, dokucza głód to minie, nie zdarza się zarobek 
to się znów znajdzie, a próżniactwo nie jest bez po­
wabu. Póki siły młodości, póty wędrówka za za­
robkiem, gdy nadejdą starsze lata ojczyste strony 
nie wydziedziczone z chleba, dadzą go dosyta zwłasz­
cza gdy się znajdą jakie oszczędności. Wszystko to 
wybornie wybija się w postaci Druciarczyka, a po­
łączone z poczciwym wyrazem twarzy, pociąga; rze­
mieślnicze przybory, zniszczone ubranie, starannie

bardzo odrobione i m ogą służyć za przykład jak  nie 
lekceważone posługują korzystnie do uwydatnienia ca­
łości. Pan Stolzman dwóm swoim Druciarzom ko­
loryt dał dobry, w ubraniu ich, w nogach bosych, 
w rękach i twarzy przybrudzonych nadał wszystkie 
cechy rzeczywistości, ale w otoczeniu nie ma już tej 
staranności co w Druciarzu p. Horowitza.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

K ło sy  i 'kwiaty. Książka zbiorowa wydana sta­
raniem pana J . S. w celu jedynie dobroczynnym, 
obejmuje prace czterdziestu kilku autorów, znanych 
już dobrze czytającej publiczności. Mieszczą się 
w niój powiastki, obrazki, wspomnienia, życiorysy, 
urywki z pamiętników, z podróży, z odczytów publicz­
nych, komedja, rozprawy i poezji dwadzieścia kilka, 
tyluż podobno autorów. Jest to więc jak puszka 
kwestarza obnoszona pomiędzy pracownikami pióra, 
w którą każdy wrzucał co możność jego i wola dozwa­
lała, że zaś dobrej woli nie brakło a i możność była 
po temu, więc w zbiorku tem perełek pod względem 
treści i formy nie trudno napotkać. Wydanie nader 
staranne, książka zapewne dozna powodzenia, bo i cel 
i nazwiska autorów zarówno zachęcą do zapoznania 
się z nią bliższego. Oena r. s. 2.

Szkice ekonomiczne przez Konstantego Wzdulskie- 
go. Pierwsze wystąpienie p. Wzdulskiego w pi­
śmiennicze szranki, w przedmiocie tak ważnym dla 
rozwoju społecznego, pięknie przemawia za kierun­
kiem pracy młodego tego pisarza. Jakkolwiek są to 
tylko szkice, rzecz jednak nie pobieżnie traktowana, 
i przedstawiona jasno wybornym stać sie może na­
bytkiem dla wszystkich, z zasadami ekonoraji poli­
tycznej mało obeznanych. Szczególniej też mło­
dzież kształcąca się naukowo, z pracy p. Wzdulskie­
go wiele może skorzystać, zwłaszcza że wszystkich 
nauk podobno Ekonomja polityczna, ta  szafarka 
publicznego dobra, najmniej jest u nas znaną i upra­
wianą. W wydanem dziełku autor przedstawia chrze- 
ścijanizm i Ekonomję polityczną, życie i dzieła Ada­
ma Smitha, cel Ekonomji politycznej, myśli stoso­
wania jej praktycznego, wreszcie kończy rzecz roz­
prawą o wielkiej i małej własności ziemskiej. P o ­
staramy się później dać obszerniejszy rozbiór pracy 
p. Wzdulskiego na który zasługuje pod każdym 
względem.

— W Poznaniu T. K. Żupański wydaje w pysz- 
nój illustrowanej edycji: Rok myśliwca przez W in­
centego Pola z rysunkami Juljusza Kosaka. Praca 
ta  śpiewaka Mohorta była już poprzednio drukowaną 
w Tygodniku Illustrowanym,'obecnie wychodzi w for­
macie ćwiartkowym.

Wiadomości miejscowe.

K oncert symfoniczny p . M iinchejmera  stosownie 
do ogłoszenia odbył się w przeszły poniedziałek przy 
dość licznem zgromadzeniu publiczności, bo blisko 
osób sześćset obejmującem. Jak  na Warszawę była 
to garstka słuchaczy niemała a byłaby jeszcze wię­
ksza, gdyby Szanowny Dyrektor cenę wejścia z czter­
dziestu kopiejek od osoby na dwuzłotówkę obniżył. 
Rachuby na masie nigdy prawie nie zawodzą, obni­
żenie porta od listów podwoiło doćhody; dziś depesza 
telegraficzna we Francji wewnątrz kraju kosztuje tyl­
ko złotówkę, a jednak wpływ pieniężny widocznie się 
zwiększa. W Belgji jazdę koleją żelazną obniżono 
w cenie do połowy, zarząd jednak dobrze na tem wy­
szedł, bo ruch jadących trzy razy się powiększył.

Koncerta wreszcie Bilsego dla czegóż cieszyły się 
tak wielką popularnością? Oto głównie dla czter­
dziestu groszy, których łatwiej wyłożyć i kilka jeżeli 
rodzina jest cokolwiek liczniejsza, z dwuzłotówką już 
trudniej idzie a cóż dopiero z obciążoną dwoma dzie­
siątkami.

W ykonanie program u było bardzo staranne, śpiew 
zaś pani Dowiakowskiej i p. F iileborna zachwycił 
zgromadzonych. Zadowolona publiczność rzęsiste- 
mi oklaskami obdarzyła wszystkich występujących 
artystów.

Niedzielny koncert orkiestry p . Lewandowskieyo

i i Kuhneyo  zgromadził massę publiczności zaledwie 
mogącą pomieścić się w obszernej sali Resursy oby­
watelskiej. Uparci przypiszą to zapewne progra­
mowi z lżejszej muzyki ułożonemu, nam się jednak 
zdaje że umiarkowana cena biletów głównym stała 
się tego powodem. D la tego też powodzenia tych 
wystąpień można być pewnym.

O p is  r y c in y  p a r y z k ie j .

F igura  1 . Suknia niebieska jedwabna z szeroką 
falbaną i bufą przepiętą kokardami. Na wierzch 
tunika z wyrobu-,,sultane11 w białe i niebieskie pasy. 
Szarfa z niebieskiej wstążki z licznemi puklami 
z tyłu.

F igura  2. Suknia biała muślinowa na kolorowój 
batystowej. Objęcie u stanika, szarfa, kwiatek i bu­
ciki w jednym kolorze.

Opis garn ituru  kortowego dla chlopca'od 6 do 8 
la t, żabota i czepeczka z koronki i wstążki, bluz­
ki tybetowej, stan ika  pod szyję z wycięciem kwa- 

dratowem i stanika białego na gorset.

B lu zka  tybetowa.

Krój w dodatku Fig. 1— 4.

Bluzkę tę ozdabiają ukosy tybetowe i karbowane 
falbauki. Ukosy składają się przez środek swojćj 
szerokości, tak, żeby oba brzegi schodziły się na środ­
ku, gdzie łączy je wypustka bez sznurka. Na bluzkę 
przykrawa się podług N 1 dwie części, z przydatkiem 
5 centyym. z przodu na obr.-by; podług num e­
ru 2 jedna część w całości; podług N. 3 po dwie 
części na każdy rękaw, uważając na odmienną formę 
spodu rękawa. Złączywszy podług odpowiednich 
liter przody z plecami lozeina się plecy od dołu aż 
do gwiazdki i obrębia powstały rozporek jak również 
dół bluzki. Przody opatrzone z brzegu szerokim 
obrębem, otrzym ują guziki i dziurki. Wykrój szyi, 
obejmuje się ukośnym, z jednego brzegu załamanym 
podwójnym paskiem 2 cent. szerokim. Wzdłuż linji 
spodniej na N. 1 umieszczonej, przyszywa się karbo­
wana falbanka, której przyczepienie pokrywa wyżój 
dany ukos na linji wierzchniój (N. 1) jak przy za­
częciu paska u szyi dają się również ukosy. Garniru- 
nek pleców, odpowiada przodom, które zdobią dwie 
kokardy ze wstążki ,,gros-grain“ . Rękaw od 15 do 
16 i od 17 do 18 razem zeszyty ubrany ukosami i fal­
banką, wszywa się w wypustkowaną pachę, przy czem 
uważać trzeba aby 18 na 18 przodów przypadało. 
W  spodniój części rękawa daje się w wszywaniu fał­
da przez założenie kołnierzyka na kropce. Bluzki 
z niebielonego płótna lub półbatystu garnirują sig 
również falbanką karbowaną.

Stanik pod szyję wycięty w kw a d ra t.\

Krój w dodatku fig. 5— 12.

Na suknię, której stanik podajemy w całości, uży­
to na modelu naszym popielatego, batiste-de-laine, 
falbankami z tegoż m aterjału i atłasowemi rulonika­
mi przybranego. Zwracamy szczególniej uwagę, 
na nową i strojną formę jego rękawów. Szmizetkg 
stanowi, muślinowa chusteczka w zakładki, koron­
ką oszyta i skrzyżowana na piersiach. Do strojnych 
sukien robią takie z białej krepy łub illuzji w czem 
bardzo do twarzy każdej nieledwie kobiecie. Pasek 
i szarfa z popielatego atłasu dopełniają całości. Na 
staniczek przykrawa sig z m aterjału wełnianego i per- 
kalu jako podszewkę, podług N. 5, 6 i 8, po dwie 
części: podług N. 7. jedną część w całości; podług 
N. 9 przyrządza się dwie cząstki z podwójnie złożo­
nego m aterjału, załamując, jedną podłużną stronę. 
Garnirunek do rękawów, przykrawa się z wierzchu 
i popielatój lustryny, podług N. 11 i 12. Po przy- 
fastrzygowaniu wierzchu na podstawce każdój osob­
nej cząstki, przody podszywają sig z brzegu, 3ćent.



szerokim, prostym  paskiem materjału, opatru ją  za- 
zewkami, dziurkami i guzikami do zapinania na 
przodzie. Zeszywszy plecy i boki; z przodami podług 
odpowiednich sobie liter, wykrój szyi i dół stanika 
obejmuje się wypustką.

Pod szwy boków i zaszewek, wsuwają się miękkie 
i krótkie fiszbiny. Prócz tego wykrój szyi, oszyty 
je s t 3 i pół cent. szeroką, fałdowaną falbanką, której 
przyszycie atłasowy rulonik pokrywa. W odstępie 
1 cent. od falbanki idzie znów drugi taki rulonik. 
Krzyżyk na kropce zakładając, fałduje się rękaw 
z jednego bocznego brzegu troszeczkę, co stanowi 
oryginalność jego, a potem zeszywa od 13 do 14 
marszczy u dołu od 15 do gwiazdki, od 15 do pod­
wójnej kropki i stosownie do odpowiadających liter, 
obejmuje podwójnym paseczkiem, który się poprzecz­
nie zeszywa. Podszewką opatrzony dolny garniru- 
nek rękawa układa się podług gładko narysowanej 
linii w kontrafałdy, łączy poprzecznie i przyczepia do 
paska, stosownie do odpowiadających liter. Pod na­
główkiem falbanki idzie atłasowy rulonik. Nakoniee 
wszywa się rękaw odpowiednio do przypadających 
liter w wypustkowaną pachę i ubiera na szwie jej 
garnirunkiem podług wskazówek ryciny. Garnirunek 
ten składa się z falbanki, którą trzeba jak poprzednie 
na gładkiej linii formy w fałdy ułożyć, przykrywając 
przeszycie atłasowym rulonikiem.

Stanik perkalowy na gorset.

Krój w dodatku Fig. 13— 18.

Stanik ten ubrany jest przy wykroju szyi i rękaw­
kach haftowaną szlarką i wszyweczką, połączonemi 
'/•> cent. wązkam batystowym paskiem; przystembno- 
wanym po. obu stronach podobny pasek, pokrywa 
przyszycie garnirunku. Podług N. 1 3 ,1 4 ,1 5  i 18 przy­
krawa się po dwie cząstki przydając do N. 13 na 
obręb przodów 4 cent. materjału; podług N. 17 
kraje się jedna częśd w całości. Podwrębiwszy brzegi 
przodów dają sig w obrębie dziurki i guziki do spina­
nia. Plecy, boki i przody, stosownie do odpowiada­
jących cyfer, podwójnym szwem się zszywają. Dolny 
brzeg stanika, podwrębia się na szerokośd 1 cent. 
ubrawszy rękaw podług ryciny, zeszyty poprzednio 
od 15 do 16 wpuszcza się go w pachę, uważając, 
aby 15 na 15 boków przednich, przypadało; pacha 
wymaga wypustki. Przy wykroju, pod przystem- 
bnowanym paskiem, który pokrywa przyszycie szlar- 
ki i wypustki, przeciąga się webową tasiemeczkę, 
do związywania z przodu.

K aftan ik  dla chłopca od 6 — 8 lat.

Na kaftanik kraje się podług Fig. 12 obieawie 
połowy przodów, podług Fig. 13 jedną częśd w cało­
ści, podług fig. 14. dwie jednakowe części, z po­
dwójnie złożonego materjału, podług fig. 15, dwie 
części na rękawy z dodatkiem 3 cent. u dolnego brze­
gu, na obrębek. Najwpierw robi się na lewym przo­
dzie na fig. 12 naznaczone rozcięcie na kieszeń, łącząc 
z górnym jej brzegiem zaokrągloną ''erkalową kie­
szonkę, która się ze wszystkich stron przystembno- 
wywa na prawą stronę na przodach. Dolny brzeg 
rozcięcia oblamowywa się czarną plecionką, dając 
naszycie u góry w rodzaju lamówki. Pod przodami 
podszywa się z brzegów 5 cent. szeroki pasek ma­
terjału, daje pc iług  wskazówek ryciny, dziurki i gu­
ziki i łączy ty ł z przodami podwójnym rzędem stem- 
bnówki; brzegi m aterjału muszą pół cent. wystawad. 
Górny brzeg kaftanika, obejmuje się podwójnym koł­
nierzykiem w środku tyłu zeszytym dół zaś podszywa 
3 cent. szerokim paskiem m aterjału. Każdy rękaw 
od 42 do 43 razem zeszyty, podwrębiony u dołu, 
wszywa się w otwór pachy, podług odpowiadających 
cyfer. Naszycie plecionki naśladuje rodzaj wykładu 
na rękawach. Dolny brzeg ksftanika obejmuje się 
plecionką.

K am izelka dla  chłopca od 6 do 8 lat.
Krój w dodatku Fig. 7— 11.

N a kamizelkę kraje się z wierzchu i perkalu po­
dług fig. 7 i 8 dwie rófrne części, następnie dając 
podszewkę podwójnie, podług fig. 9 jedną częśd w ca­
łości; podług fig. 10 dwie równe części, złożone po­
dłużnie. Następnie podług zaznaczenia rozcinają się
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w przodach otwory na kieszonki, łącząc z brzegami 
rozciętemi, kieszeń perkalową wiszącą wewnątrz; na 
wierzch daje się klapka kieszeniowa oznaczona cyfra­
mi i objęta plecionką czarną w około; poprzeczne jej 
brzegi, należy także mocno na przodach przystem- 
bnowad. Przyfastrzygowawszy podwójne części każ­
dej figury jedna na drugiej, podszywa się pod przody 
u dołu i na przodzie 4 cent. szeroki pasek materjału, 
opatruje lewą stronę dziurkami, dając na prawej gu­
ziki. Górny brzeg pleców pokrywa się na 3 cent. 
wierzchnim m aterjałem. Plecy i przody zszywają 
się z sobą podług odpowiadających cyfer tak, żeby 
szew skryty był we środku i przyczepiał zarazem od 
kropki do krzyżyka dany pasek do sprzączki. Pasek 
ten do połowy swojej długości z obu brzegów swoich 
przystembnowywa się do pleców kamizelki i po za­
mocowaniu, opatruje sprzączką. W końcu pod wrę­
biają się brzegi wystające w koło otworu pachy, 
a przody włącznie z wykrojem szyi, obejmują ple­
cionką starannie przystembnowaną.

M ajtk i dla chłopca od 6 do 8  lat-

Krój w dodatku na drugiej stronie fig. 1—6.

Na majtki kraje się z obranego materjału, podług 
fig. 1, 2, 4 i 5 po dwie jednakowe części, dodając 
obydwom pierwszym 2 cent. m aterjału na obrębu 
dołu, fig. 4 kraje się z podwójnie złożonego materjału. 
Najwpierw podszywa się pod przednią lewą część 
z przodu od 22 do 26, 4 cent. szeroką listwę m aterja­
łu , poczem daje się z przedniego brzegu przestembno- 
waną, guzikami opatrzoną podwójnie wziętą listew­
kę, podług odpowiadających cyfer przyczepioną. Pod 
lewą część majtek z przodu, podszywa się listwa 
z guzikami, także podwójnie skrajana. Złączywszy 
przody z tyłam i od 15 do 16, 17 do 18 i 19 do 20; 
od 16 do 17 zostawia się otwór. W tern miejscu 
wszywa się kieszeń perkalowa tak skrajana długo, 
żeby aż paska majtek sięgała; brzeg kieszeni obkłada 
się "jod góry 4 cent. szerokim paskiem materjału. 
Dawszy u dołu przepisane obręby, obie połowy m aj­
tek zeszywają się z przodu od 19 do 22, w środku 
tyłu od 19 do 21, podwrębia się brzeg od 21 do 27, 
i obejmuje brzeg górny majtek, podwójnym z mater­
jału  i podszewki przyrządzonym paskiem z guzikami. 
W  prawej części majtek na 1 cent. od brzegu prze­
dniego, zostawia sięj2 cent. długi rozporek na dziurkę, 
która zapina się na guzik w lewój połowie majtek 
przyszyty. Każdy pasek w tyle wymaga dziurki do 
przeciągnięcia tasiemek. Nakoniee przystembnowy­
wa się na majtkach stosownie do odpowiadających 
cyfer, sprzączką opatrzony pasek do ściągania.

Żabot zkoronki i w stążki atłasowej.

Krój fig. 17.

Żabot przedstawiony wraz z czepeczkiem zrobiony 
jest z muślinowego tiulu, gipiury i atłasowćj różo­
wej wstążki. Przykrawa się podług fig. 17. jedną 
część w całości; brzegi tych części zszywają się od 23 
do" *24 i od 24 do 25 i garnirują koronką. Nastę­
pnie część tiulu fałduje się, zakładając krzyżyk*na 
kropce, marszczy razem wzdłuż linji kropkowanej 
przy górnym brzegu, tak  że całość tworzy wypukłą 
cokolwiek bufkę, z odwróconą koroneczką. Pod tą , 
jak  pod drugą fałdą tiulu dają się atłasowe kokardy. 
Tak przyrządzony żabot, podszywa się sztywną pe- 
tynetą,

Czepeczek z  koronki i  a tłasow ej wstążki.

Krój fig. 18.

Czepeczek ten, wymaga malinowego tiulu, gi- 
piurki 3. cent. szerokiej i kokardy 2. cent. szerokiej, 
atłasowój wstążki. Kraje się z tiulu podług fig. 18. 
jedna część w całości, a obrzuciwszy brzeg, oszywa 
w koło gipiurką. Denko czepka, układa się wzdłuż 
środkowej linji od gwiazdki do kropki, w 1 cent. sze­
rokie fałdki w połowie jedna na drugą zachodzące; 
denko samo wymaga kontrafałdy takiej, żeby ma- 
terjał wzdłuż kropkowanej linji na siebie zachodził, 
a gładkie linijki bocznego załamania, formowały 
fałdę. Kokarda z pukli, z różnej długości końcami,
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pokrywa te fałdy, podobne kokardki zdobią załama­
nia kontrafałdy. Pod tak przyrządzony czepek, pod­
szywa się petynetowa podstawa.

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

Trąbki migdałowe.

Proporcja: migdałów wyłuskanych i wysuszonych 
łutów 8, mąki łyżkę, cukru łutów 12, jhj całych 6.

Migdały z cukrem tłucz na bardzo m iałką m assę, 
bo na dobrem potłuczeniu zależy udanie się ciastek, 
dodawaj po jednem jaju, wykładaj na miseczkę, kręć 
łyżką drewnianą, dobierając resztę jaj, łyżkę mąki 
i kilka kropli wody różanej, aby miało postać ciasta 
na lane kluski. Gdy ogień dobry pali się pod blachą 
przy której jest żelazny piecyk do pieczeni, na wy­
smarowanej dece kłaść końcem łyżki ciasto, rozcią­
gać cienko jak  opłatek w formie okrągłego spodeczka 
i wsuwając jedną blachę w piec, przysposabiać dru­
gą. Pilnować trzeba aby ciasteczka ładnego koloru 
nabrały obracając blachę, jeśli z jednej strony wię­
kszy jest ogień jak z drugiej, a gdy za nagły papierem 
się okrywa, wreszcie nożem podrzynać, zwijać w rę­
ku dopóki bardzo gorące, robić trąbki i układać na 
półmisku. T rąbki tąkie dobrze przyozdabiają tacę 
gdy się włoży pomiędzy inne gatunki ciast; także 
podają się do obiadu zamiast legominy, nadziewane 
śmietanką bitą lub konfiturami. W lecie trąbki po- 
lukrowane gdzie niegdzie, nadziane poziomkami 
zmięszanemi z cukrem, są ładną sielską potrawą, 
przypominającą krobeczki z kory brzozowej.

Stan isław a  O.

— N akładem  Redakcji Przeglądu Tygodniowe­
go wyszła, P raca  kobiet czyli zakres ich działalności 
praktycznie okazany w przeszło 600 zawodach i po­
wołaniach podług dzieła W irginji Penny obrobione­
go przez A. Daula. Tom pierwszy stanowiący W y -  
robnictwo kobiece sprzedaje się oddzielnie po cenie i 
rs. 1 (jeden). Nadsyłający tę  kwotę z dołączeniem 
15 kop. na koszta przesyłki, otrzymają pocztą opa­
kowany w płótno egzemplarz tego dzieła. D rugi 
tom zawierać będzie Gospodarstwo kobiece. B iura 
redakcyi ulica Nowolipie N. 2,414/15.

Korespondencja.

Pani Ju lji W a. Formę na salopę i próbki wyro­
bów jedwabnych przesłaliśmy. Kołnierz tumakowy 
kosztować będzie 45 rs.

Pani Emilji Bor: Kompletów Tygodnika Mód 
z 3-go kwartału r. b. nabyć jeszcze można w Re­
dakcji.

Pani W alerji Bor. parasol jedwabny z trwałój 
m aterji jedwabnój,^ kosztuje w magazynie pani Ho- 
fertowój rs. 7. Kapelusze czarne aksamitne będą 
najwięcej używane.

Listy i praesylki pieniężne na spra­
wunki, adresować prosimy: D o J . K . Gregorouńcza 
TJlica ża b ia  N r. 956 dom dawniej K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się opis ryciny 
Paryzkiej kolorowanej i opis garnituru  kortowego dla 
chłopca od 6 do 8 lat, żabota i czepeczka z koronki 
i wstążki, bluzki tybetowej, stanika pod szyję z wy­
cięciem kwadratowem i stanika białego na gorset.

.edaktor J. K . Gregorowicz.
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